
Nr. 173. Sobota, 6 Sierpnia 1921. Rok 111.

Vty»ho.3i! u d sfaa sU  * gofisiuu p i psfsiM ia i  w jją lk le*  ntaćsUl 1 dra'
“lląlSirfSych.

JJaater pojłfiyisezy tanieje rr niiajiea I sa  prowincji 8 Mk.
B Ib tk  ICodahejl 1 A d m lu if llr sc j l c l .  P o d w a le  8 .  — jKfespeAyol,* 

«Ł le|aeow « i  m untejecew i* n l.  C ra r n ie ek le g o  13 . Po jedyne** numer* do 
itabycia w Ekspedycji af Craruieekiego 12, w biurze dzienników &■ S o lto S o w ste l  
. %U» JsfjallońiLi. 7, w Meraoh dzienników i trafikach, ■— Listy aslety fraa-
o' m i,

&aki»sii":]e otwarte wolna o i  opłaty, — Eont* P. K, O, Nr. lłl,6? i!ij  

TeJottiz, Redakcji Kr, 192. — Te.efea A daim slrłg jl 78,

P  S  K M W »1 t  8  A V A,i
jLiSlfilZ*}*

, 130 -  Mk, 
. 150 -  Mk. 
. 160’— Mk.
. 200*— Mk.

w* Lwowie bas ionj*<7y .
wc Lwowie s dostawy, . . , . ,
s przesyłką pooatową w Pnlers . . . .
a prMiyłJrą posłtową w innych państwach

W nsyitkia ogłoszenia przyjmuj# AóBunirtraejs „ tram y Lwowskiej’ . Lwów, al. 
Pudwalj 3, w fodsiSM b ad 8—2 ! fi- -7 > S Sokoły weki i S ta , *1. -iagialloć* 
*k» 7.

H P r w s t d n i k  m a s k o w y  i l i t e r a c k i *  kwartalnik, Pr»nn»o;-»t» u  s o  
ssyt 40 Mk., równie 160 Mk.

L isty 1 przesyłki rękopisów należy priaiytad do Bedakoji „Przewodnik* ped  
ftdrcscm: Lwów, «1, Wałowa 1, 81, 1 piftrn -.Bad WManiasmj

O Z Ę Śó U R Z Ę D O W A .
M inister spraw  w ew nętrznych zamia­

nował radcę policji w dyrekcji policd we 
l.wowie Bronisław a Łakom skiego inspekto­
rem  policji państwowej i poleeił pełnić fun­
kcje kom endanta policji państwowej m iasta 
Lwowa

M inistsr spraw  w ew nętrznych zamia­
now ał radcę policji w dyrekeji policji w K ra­
kowie dr. Kazimierza. Szczepańskiego inspe­
ktorem  policji państwowej i polecił pełnić 
funkcje kom endanta policji paRStwnwej m iasta 
k rdkowa. __

M inister W yznań R eligijnych i Oświe­
cenia Publicznego reskryptem  z d. 2 czerwca 
b. r. L, 11160/D II. nadał klasom  Y ,—V II. 
pryw atnem u liceum  S. S. U rszulanek w K ra­
kowie na  rok szkolny 1920 21 prawo pu­
bliczności oraz prawo odbywania egzaminów 
dojrzałości i wydawania św iadectw  d o jn a ło - 
ści m ająeycn ważność świadectw szkół pań­
stwowych z cgranit-zeuńm  tych  praw  do 
zwyczajnych uczenie zakładu, uczęszczających 
n a  codzienną naukę.

N a mocy 7 ust. z dnia 5 m aja 1869 
N r. 66  Dz. p. p. Zakazuje się rozszerzenia 
na  M ałopolskim obszarze adm inistracyjnym  
broszury wydanej w Springfield U. S. A 
p. t, „K alendar 1921“ z powodu siania przez 
powyższe wydawnictwo nienaw iści Ukraińców 
do N arodu Polskiego, oraz naw oływ anie do

oderw ania w schodnio-południow ych dzielnic 
od Rzeczypospolitej Polsjdej, a zarazem  z po­
wyższego powodu odbiera się tej broszurze 
debit pocztowy.

Z Prezydjum  N am iestnictw a.

Z  prasy.
( Pos. P ilts  o wytycznych polskiej po lityk i 
zagranicznej. — Publicysta am erykań­
sk i o podziale G. Śląska. - „Dawno 

porządek wraca w  E uropie).
Poseł polski p. P iltz  udzielił w wywia- 

dvi* z korespondentem  ostraw skicj Morgan 
ceitung następujących inform acyj o wyty­
cznych obecnej polskiej polityki zagrani­
cznej :

Zbliżające się konferencje z funkcjona­
riuszam i republiki esesko-Ełowaakiej — wy­
wodził pos. P ilts  — posiadają dla Polaki do­
niosłe znaczenie. W ojna p rz jn io sła  nam  wiele 
s tra t, obecnie musimy więc podjąć energ i­
cznie prace pokojowe. Przeto podstawę n a ­
szej polityki stanow i dążenie utorow ania 
drogi dla pracy oribudow&wczej przez poko­
jowe fctpsu.uk. z naszymi sąsiadami. N ie m a­
my n,vmttiej»zej ochoty do prowadzenia woj­
ny , ani do szkodzenia spraw ie naszej odbu­
dowy przez naprężone stssunki z państw am i 
gąredniem i, Podobnie jak  pekój z Rosją był 
konieczny, tak t e i  jako konieczność odczu­
wamy stosowanie ias£.d pokojowych w spo­
sób lojalny wobec wszystkich naszych sąsia­
dów. W ola ta  znajduje wyraz w konferencji 
z m inistram i czesko - słowackimi, jakoteż 
w chęci naw :ąiyw ania stoiunków  handlo­
wych z Niemcami, L itw ą i innem i państw a­
mi. P ragniem y uczynić wszystko możliwe, by 
wzmocnić rozwój stosunków pokojowych. 
Konferencje z m inistram i czesko-słowackimi

będą m iały na  celu również i w yjaśnienie 
kw estyj politycznych, co do których jednak 
p. Poset nie m ógł się wypowiedzieć. Konfe­
rencja, k tóra z powodu podróży karlsb&dz 
kiej m in. Take Jonescu i Pasiczś doznała 
odroczenia, odbędzie się z końcem sierpnia 
gdyż Take Jonescu je s t zmuszony w między- 
e sad e  zatrzym ać się d łuiei w Bukareszcie,) 
ponieważ zastępczo wykonuje funkcie prezy-j 
denta m inistrów  Avereseu. Celem konferen-J 
cji jest przygotowanie ogólnych zasad d.fijj 
prac komisji rzeczoznawców, k tóre rozpoczną \ 
swoją działalność dopiero we wrześni*. N a j 
zapytanie korespondenta, jakie stanowisko I 
zajmuje Polska wobec małej koa lic ji. o d ?o -| 
wiedział poseł Piltz, że spraw a ta  bęćhio? 
prawdopodobnie przedm iotem  obrad konfe-j 
rencji. P . poseł odmówił natom iast odpowie.-.; 
dzi na pytanie, jakie stanowisko z im u je  j 
Rząd polski w sorawje cieszyńskiej, wokosu-j 
jąc jedynie na  to, że Cieszyn stanow i o tw artą < 
ranę na  ciele narodu. f

P o d ty tu łe m  „Dawny porządek pow raca! 
w Europie*, zam ieiseza p. F rank  H  Ś m onds| 
w poważnym m iesięczniku am erykańskim ' 
„T he-A m erican Rewiew of Reyiews* g run-i 
tow nu artykuł o G, Śląsk*. Oto streszczenie I 
przewodnich m yśli artykułu  p. h im ondsa: j

A rtykuł kładzie nacisk  na to, że gło- [ 
sowanie z 20  m arca b . r,, chociaż pozornie \ 
d»ło większość niem iecką, jednak wynikło i 
ze zmobiiizowan.a niem ieckich em igrantów .} 
Niemcy uzyskali na  21 obwodów, czyli okrę­
gów, naw et przy najaździe em grantów  n i  
Górny Śląsk' b ezw zfęd o .e  9 powiatów, któ­
re  tworzą jeden blok. Z pozostałych dwu­
nastu Polska uzyskała 7 powiatów, wszyst­
kie wiejskie. N iem cy zdobyli saś 4 m iertkia 
i jeden  wiejski. Stosunek liczebny głosó - 
w tych 12  tu  pow iatach, w lietając w !o w L j-j 
skle i m iejskie, jest nasteau jący : za Polską] 
głosowało 382.000, za Niemcami 362.0f:0. ] 
Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę ilość'

gmin, które się oświadczyły na  tym  obsia­
n e  większością swych głosów  rs  P J s k ą , to 
Polska zdobył?, ogrom ną większość gm in, 
podczas gdy głosowanie za Niemcami sku­
piło s;ę w k ilk i wielkich m iastach z nap ły ­
wową niem iecką Ia d n 'ś d ą , k tń ie  to niem ie­
ckie centra b ły  i~;ko drobnem i wyspami 
na morze polskich obwodów wiejskich.

Fr/.neuzi — risze dale; yutfiicjsta  ame­
rykański — poparli preter,«ie polskie do wy­
żej wTmiftt.!cnego obszaru 12 tu  powiatów, 
w których Po>acy uzyskali więk**ość co de 
liczb '■ gł.tiów  i im ponuises więksrość co do 
i;min, co jest decydujące wedle brzm ienia 
traktatu, wersalskiego Anglicy i W łosi o d m *  
ciii p :eten?je polskie. A nglicy chrą  dać Pol­
sce obwód ry >n;ck; i pszczyński, a W łosi 
dorsimsją r a  rzecz Ponsti w m yśl projojkta 
hr. Sforay, K stsw iee wieś, gdzie Polaey uzy­
skali 60.00J $0307:, oraz drobne skraw ki 
pc-wi-.tu Królewskiej Huty, B- tom ia i L u ­
bi lic.'a.

W  ten  sposób, eliatksuif? 9 powiatów 
wiojyklco położonych ua zachód od Odry, 
a „*bb;<tycb-‘ prze* Niemców i 3 powiaty, 
pn.yuu.*'.no naw et prsez Anglików, łąezuie 
s W ł,,C:iri;uił Poisce (rybnicki, P aczyńsk i i 
Kzfowice wk ś) ctrzym ujcm y jako re s ttę  spor­
ną  9 po-wiitów, z k i»’y':h 4 opowiedziały się 
za PoLką, 3 5, głów nie m .a its , za N iem ca­
mi. Tych 9 powiatów najbardziej przem ysło­
wych i srórnLijCh chcą Anglicy i W łosi 
od lać  NLmeom. W tych zrś obwodaeh za 
Niemcami, którzy sprowadzili do tyeh po- 
w ia to#  masę em’grau łów, oświadczyło się 
da ia  20  m arca 264.000 głosów, za Polakam i 
zaś 214.000. Przew yżca głosów za N iem ca­
mi wynosi zatem tylko 50.000 i w ynikła z na­
jazdu emigr-^ntór.'. P izy tekiem  rozstrzygnię­
ciu spraw y z 472 000 odo witych góraoślą- 
ztkó .y, którzy oddali swój g<os za Polską, 
rnufciałoby r  rócić na  całym teren ie  górno­
śląskim  p. d „opiekuńcze skrzydła* nądu  
pruskiego 304,000, podczas gdy z 705.000 
głosujących za Niemcami, tylko 98,000„m ia.

D r. T a ien sz  Z ieliń sk i. 4)

Ciiiześcijaflstwo starożytne 
a lilozolja rzym ska.

ó(Ciąg dalszy)

III.
Jednakow'. ż — idziemy dalej z duchem 

filozofji rzym skiej — rozum, mimo swej lo ii 
przewodai»j, n:e m ógłby prow adź,ć człowieka 
drogą m oralnego uuoskonalem a, gdyby czło­
wiek n ie  posiadał całkowicie w o l n o ś c i  
r o l i ,  pozwalającej mu oddawać się tem u, 
co rozum s«i najlepsze uzna, Zesr.da wolno­
ści woli m* w Cyceronie gneigićznego szer­
m ierza ; broni on jej m e ty lto  przeciw igna  
va natio  fttalizm u, ale i przeciwko tej rozu­
m nej formie, jtltą . zasada przeciw legła zna­
lazła w tak  zwanym  d e ie m in iz m ie ; swy« j- 
stwo zasady wolności woli było, jednakże, 
k ró tko trw ałe; trjum f astrologji zniweczył 
w iarę w wolność woli *j.

Chrześcijaństwo zajmowało wohes astvo- 
logj postawę po części niezdecydowaną, po 
częśń  naw et wręcz w rogą; można więc było 
przypuścić, że przyjm ie ono zasadę wolności 
wolt w całym  jej niety-*sinym zakresie. 
W rzeczywistości zaś przyjęli już w całej 
p słn i tylko p d ag jan ie , ci w ierni spadko­
biercy ńioi,ofji antycznej: „My utrzym ujem y— 
Powiada Pelagjus* —  ze wolność woli (libe­
rum  arbitrium) stanow i przyrodzoną w łasność 
każdego człowieka i że naw et grzech pierw o­
rodny Adama nie mógł jej zniweczyć* (epist.

*) CU, Dr. T Zieliński: Wygła umie-
jtttność.

Pelag. I., 2S j; „z w łasnej woli działa czło­
wiek dobrze 1 żle; wprawdzie, w uczynkach 
dobrych w spiera go stale łaska Boża, do 
'ły c h  — pociąga kuszenie djabła* (;b. 36;. 
I  tutaj przeciwko Pelagjuszowi w ystępuje 
A  gufctyn: n:e przystaje on na fatum  astro ­
logiczne, ale z jeszcze większą zaciętością 
napada na „nienaw istne rozumowanie* (de- 
testabilis disputatio), Cycerona, usiłującego 
wolność woli ocalić naw et kosztem Opatrz­
ności Bożej ; de civ. D. U., 9). Nic; do czasu 
grzechu pierworodnego wola eułowieka rze­
czywiście by ła  o ty le  wolna, że mógł on 
j.'dnakowo rhcieć i dobrego i złego, i jsdy- 
nie do w y k o n a m i ,  dobrego potrzebował 
on pomocy łask i Bożąj (gratia  cooperatwa); 
od tzasu zaś grzechu pierworodnego w olaa 
wola w człowieku pn.es djabła powodowa­
nym  jedynie do grseebu jest dostatecznie 
silu)*, do życia zaś dobrego i pobożnego je s t 
niedostateczna, .jeśli sam a n ie  zo ita ła  uprze­
dnio do prawdziwej wolności łaską Bożą po- 
wołw a (gratia praeventiva). N iem ało pracy 
kos i-o- ało ludzkość przyswojenie tej zagad­
kowej nauki o wo noj woli, k tóra  wszakże 
ku złemu tylko iest wo'n&, ku dobrem u zaś 
musi być u jrz^dnio  wyzwolona. Aie czaru­
jące słowo „łaskL“ złam ało wszelkie prze­
szkody. P rzy  trzeźwej wszakże ocenie przy­
toczonych prsez A ugustyna wywodów, uzn ić  
w ypadnie, ża zachow-.ł on jedynie wyraz 
„wolność woli* pojęcie saś zastąpił pojęciem 
wolnej i w ysta czającej sobie ła ss i Bożej, 
s góry wytykającej wolę i działanie czło­
wieka.

IV.
Przyjmując zupełną i nieograniczoną 

wolność wsli ludzkiej, iiiozofja rzymska roz­
patruje cnoty człowieka, jako jego nieodłą­
czną własność: „Cnót w fonyeh — powiada 
ona — nikt nie kłądł nigdy na rachunek

nieśm iertelnych bogów*. Isto tn ie, pojęeie 
z a s ł u g i  -  jest to bezpośredni wniosek 
z zssady wolności woli tak samo jak  i prze­
ciwne mu poięcie odpowiedzialności za_ 
grzechy. i

Siadem  Cycerona, pelagjania rów nież! 
dumnie mówili do S tw órcy: „Tyś uczynił] 
nas ludźm i; ale my sami uczyniliśmy siebie 
ludźmi prawym i*. (A ug . ep. 177). D la zba­
wienia człowieka, oczywiście, trzeba fasid 
B ożej; ale łask i w łaśnie „dostępujemy wedle 
zasług swoich ' (Aug, Jv l. III. 2, 48). Tezy 
powyższe, wyraźnym  pasmem snujące się 
przez całą naukę P e lrg jan , staw ia zsgrobowy 
los człowieka w salełncść wyłączną od niego 
sam ego; łaska  i zbawienie stają rię  nieodso • 
wnem  następstw em  jego uczynków, A ugu- 
stynisra w tym  również względzie by ł pro- 
stem  przeciw ieństwem  pflagjr.nizm u: „My 
zaś — powiada jego przywódca — utrzym u­
jemy, łaskę człowiek otrzymuje darmo (gra­
tis), i że dlatego w łaśnie nazywa się ona 
łaską  (gratia), orsz, że wszystkie zasługi 
św iętych z niej biorą początek (A ug . Ju l.
III . 48); „wieńcząc tedy zasługi wasze. Bóg 
uwieńcza tyiko swoje w łasne dary*. W p rze­
ciw ieństwie zatem do Pelagjusza, Augustyn, 
zasługi człowieka uzależnia od łask:,; wy­
łącza to wszelką inicjatyw ę osobLtą czło­
wieka w sprawie zbawienia. N a p: tanio zaś, 
ezem łaskę Bo'% się wywołuje, odpowiedzi 
niem a łaska d iia ła  sam orzutnie i dowolnie, 
wyodrębniając przeznaczonych ku zbawieniu 
z pośród potępionych. N a tym  gruncie ro­
zwija się nauka o pow ziętych z góry przez 
Boga wyrokach, ty le  kam ienia, obra/y  w fi­
lozofji relig ijnej A ugustyna,

V.

Pojęcie cnoty, w postaci, rozwiniętej 
przei filozofję rzymską składa się * dwu ele­

mentów, podmiotowego i przedm iotow ego”, 
podmiotowy polega na enotliwera usposobie­
niu ezłowieka. przedmiotowy — na jego 
cnotliwym uczynku. Pierwsze bez drugiego 
nie iept  doskonałe: virtus actuosa est, po­
wiada Orcer>. idąc śk ^ em  p:rypatatyków . 
Nietrudno je s t uchwycić związek tego po­
dwójnego określeni* z p raw n ie# m i skłonno­
ściami R zym ian: wszak tek  samo i w ich 
prawie karceni przestępstw a rozpatrywano 
jako połączenie e iynu  występnego (culpa) 
z zam iarem  w ystępnym  (dolus).

W rzasnę chrzęści'aństvo  odziedziczyło to 
podm iotow o-przedm iotow e określeni# cnoty, 
pnyczem  .jedynie ośrodek ciężkości został 
nicppst-zeŁeni* przesunięty na stronę pod­
miotową : affectus sules nomen im ponit opc  
ritus, p iękoie powiada Ambrozjass, P rzy ją ł 
ia 5 P e lag jłn lzm ; nie możemy tego udowo­
dnić w yjątkam i z dzieł samych Pe!r.gjan, po 
których nie praw ie się nia przechowało, ale 
wynika to niezachw ianie z polem iki Augu­
styna. A ugustyn pierwszy do stu  elem entów  
cnoty pogańskiej dodaje trzeci R ad podmio­
tow e ; n a ty k a  on go^ elem entem  krasu* (fi- 
nis). — my rzeklibyśmy ustosual owanie. — 
U pogan istniało tylko ustosunkow anie wobec 
ziem i; d łu t go też m ożna powiedzieć, i e p ra ­
wdziwa cnota była im  y.ieznsna; słynne je s t 
-ćaaie Augvs'.yna. ęy „c .o ty  pogan  bv ł^  u ta  
jonem i zdrołnoścism :*. Chry-.uis pierwszy 
nauczy t I*ds< myś i i u -zynki k lnrować ku 
Bóg*’ p i; r- ' y p c j i a \ j ł  w iarę w ogn:sku 
moralności la irk ie h  Otóż, ten  to kierunek 
ku B^g*. to w i-ra  wyróżnia cnotę chrześci­
j a n k ą  cd p o g ań sk ie j; w niei zawiera się 
pri.ye.yna, dla k ‘órej chrześcijanin m o ieb y c  
"ł-bawiony, najcnotliw szy zaś poganin m uń  
ulec potępieniu.

(Dokońeienia nutąpi).



łoby przyj aść Polsce. N a takie rozwiązanie 
spraw y nie tg e d tlli się Franeuzi, ani N iem ­
ny. k tó r y  rnaią czelność żądać całego obwo­
du przemysłowego.

N a takie haniebno pogwałcenie sp ra­
wiedliwości n ie może się jednak zgodzić i 
Polaka —■ konkluduje autor — tem bardziej, 
ł e  konferencja w Paryża, obiecując początko 
wo Polsce cały obwód baz aastrzeień, dała 
polskim pretensjom  sankcję m oralną. Dzisiaj 
słyszym; jednak, że wbrew wszelkim zasa­
dom uczciwości, podobno rzeczoznawcy an­
gielscy, przygotowujący obocnio w Paryżu 
wnioski do Rady N ajw yissej proponują od­
dać Polsce pow iaty: pszczyński, lubliniecki 
i oieśnieński, z pcm m ięcieiu wymienionego 
dawniej, jako darowizna angielska na rzec* 
Polski powiatu lyhnickiego. JeśP  odnośna 
depesza nie je s t wyk wiła n sezonu ogórko­
wego i jako taka sw ykłą kaczkę dzb nnik* '- 
ską, to projekt dopiero co wspomniany, w v -) 
w iła łb y  Po see n ie -łycha , e wzburzenie, i 
A ni chw ili n* utrjymajfcy rię w P o lsce ’ 
rząd, k tóry  by się zgodził ?:.a przyjęcie ta ­
kiego wyroku Salomonowego.

Korespondent JEcho de P a ń s  n- svła 
z Rewia rewelacje, które nab-^raćą tem wię- 
ksseg- znacz w a  w oświetleniu niezapom nia­
nej n n w y  L* yda G t rg ? !a podkreślającej 
łączność polityki aogtatakiej z rosyjska i 
niemiecką,

Zdaniem p M onm arson 'myśl odrestau­
row ania Rosji rzucona przez Sawinkowa. 
podięta przed rokiem przez P.-Dk# i Francję, 
Rosji, k tóra uszanowałaby. granice Polaki 
i n iepod taghść L łtry , Łotwy, Estonii, zanie­
pokoiła poważ" e L-ndy:?. „Rosja", p rzy ja-1 
ciólka P( i«ki i F rancji prz-dsw w ia w ccz-ieh j 
narodu ą tu r-e lśk ^m  ru inę przyssłej równo • i 
wagi europejskie?. Z m r t »• yehw atałyby wów -1 
eza« obiw y A nglii o I/nijn i Koiistaafef 4bpoI. | 
Dlatego j> :r( ,f> ,ęa  A o o 's  wzi-.ć we w hrsue‘ 
ręce uprawę rosy jską, i dzięki usiłow ań ora 
Lioyda G e o rg ia  i C hurchilla  udało się jej 
pozyskać Sawinkowa rezydującego w W ar­
szawie.

A nglia pl»a Sawinkowa uczyniła swo­
im, lew  H*ata ąe P.-lskę za pola niew łaści­
w e dla sw jch  działcń, postanow .fa przenieść 
eałą organizacje do Pragi, która d.a tej 
koncepcji rzeczywiście jest idealnem  t~ i n n e . 
Niem cy nie pozostały obojętne. W Retaheu- 
ballu zaw arły rk ład  z m onarchistam i rosyj­
skim i wciągając w plan swój i Skoropatta- 
kiegn z „chiebotobm ni". W łom sposób za­
rysowało się porozumienie sngielsko-num ie- 
eko-rosy^skrn, któro w piafwssym rzędnie 
zwrócone tŚ Ś d l  pr;«iei* Pol ce i F rancji.

Jedu>k W . B rytania w ierna *wej tak­
tyce idzie zawsze dwoma drogami, aby tem 
pewniej zapewnić sob;e wpływy w Royji i 
nie pczwol ć jej na porozumienie się * pań­
stwam i i Łacm;. Dlatego porozumiawszy się 
z m onarchistam i, A nglja n a  w tzeiki wypa­
dek porozumiewa się z Leninem wierząc, że 
wobec różnie między nim  a Bueba-ynem  
i Trockim , Len n ma wszelkie szanse sgro- 
u a d te n ia  koło siebie ma* znużonych ustro­
jem  skrairsiym i może stać s;ę panem Ro*ji 
demokratycznej, Jttór& potrzebować będzie 
pomoey ekuaoiiscinrj E iropy . Taka Rosja 
w edług planu A nglji ma być ioj sjrzym ie- 
rzeńcrm  i p rzy jsaó iką  Niemiee. W szystkie 
wysi*k’ Niem iec i A ig lji  idą w tym  k ierun ­
ku w id iąs w odrodzeniu Rosji doskonały in ­

teres. Przem ysł i handel obu państw  sz w 
oczekiwaniu. P. M onm arson przewiduje akcję 
jeszcz* przed jesionią stw ierdzając, że mimo 
w spółdziałania rywalizacji między Londynem 
a Berlinem  jest pow aioa. Oba rządy ebcą 
skorzystać z klęski głodu i cholery i znie- 
zadowolenia wrzącego w Rosji, aby przepro­
wadzić swe plany.

Kooperatywy mieszkaniowe.
Sprawę kooperatyw mi«szkaniowycb, 

najważniejszego czynnika przy odbudowie 
omawia w K u r  je r  ze W arszaw skim  dr. W ł. 
Dobrzyński.

Z ian iem  autora, by zapobi c droiyżuie 
i brakom  rrstni.-.łów  budowlanych powinien 
Rząd u *  l.ć na budowę d«>mw z m aterja- 
łów  za-f- pct.jc-h, a więc bardziej dostępnych, 
w ypróbow ał i produkować se ra m i i uastę- 
p n if  rozdzielać w pierwszym rzędzie pomię- 
d*.y Towarzystwa budowy mieszkań.

Drzewo jf s t  bardzo odpowiednim ma- 
terjałem  budowlanym, jest bowiem dostate­
cznie w ytrzym ałe, <f*je znaczną oszczędność 
w porównaniu z eegłą i, co najważniejsza, 
odpowiada wszelkim warunkom  fcygjeni- 
czrym .

Pomoc Państw a powinna iść również 
w kierunku uświadam iania. Ogół pow inien 
mieć możność zapoznania się z konstrukcja­
mi, zgodńemi z duchem czasu. Będzie to xa- 
i-hęciiło in :ejatyw ę pryw atną tych, którzy n ie j 
są dostatecznie obezoaui z tą  dziedziną.

Rząd pow inien dalej rozwinąć silną 
propagandę pożyczek, potr>ebnycb na budo-1 
we. jak  t i  skutecznie czynił > pożyczką O d-; 
r-iU cnia i rozpowszechniać warazein wiado­
mości, m.njące za zadanie szerzenie uultury 
m ieszkaniow i. Jtafd pcwm  en również za­
chęcać do wznowienia pracy ogóinej, spe- 
cj&laie zaś w dziedzinie m aterjałów  i pro­
dukcji budowlanych, rozpowszechniając h a ­
sło .p raca  i oszczędność'.

W reszcie celem ulżenia miastom  powi­
nien Road przy pomocy ustaw właściwych 
zaeAęcać ludność do osiadania na wsi i od­
dawania się rolnictwu, przem ysłowi ro ln i­
czemu i rzem io-łom.

D ata  czę ć pracy w kierunku dostar­
czania miesnkati pow inua być pozostaniu na 
inicjatyw ie pryw atnej. Do współpracy nale- 
ży wciągać ab js tk ic h  obywateli kraju, al.e 
prŁfdeAs^ystkii.m tych, którsy obri^cają ka­
pitałam i, a więc banki, Tow. ubezpieczenio­
we, k asy  fE o iyeh  i t. d. Da to możność 
większego z b iić .- ;a  ró tnych  warstw spo- 
łec-nycb i zapewni lepszą adm inistrację.

Pod egioą i przy pomocy Państw a po 
winny powstać w szędz^, gdzie ifę  daje od- 
czuwać brak m ;tsz»ań, zrzeszenia m ieszka­
niowo, które ze awej strony  dla lepszej 
i sprawniejszej działalności powinny tworzyć 
związki.

Każdy obywatel z&interesowany w spra­
wie mieszkaniowej bądź m aterjainie, bąiiz 
ideowo, pow inien tu  współdziałać, jak ju;, 
zaznaczono, a w ięc: obszum cy , przemysłowcy, 
pc ważniejsi kupcy i t, d, powinni uwaiw, 
na  zdrowe m i^m kam e dla awego personalu, 
jako Kieodiowny warunek eksploatacji swycl. 
przedsięwzięć.

W wielu kulturalnych l  rajach Zachodu 
spraw a omawiana została nalety^ie zrozu

m iana i w ostattn ieh  czasach p e w s ttł cały 
szereg instytucji, m ającrch  za zadanie po­
pieranie spraw y mieszkaniowej dla warstw  
pracujących.

W e F rancd  np. p o w sta ły : „La Societe 
F rąnęaise  de3 H alntations a bon marChe", 
„Gomptoir goner»l du logem ent ćjonomiqufc“ 
i inne.

W e W łoszech, Belgji, A uglji i innych 
krajach  powutają instytucje anflogiezne i po­
m yślnie się rozwijają.

N ajracjonalniej, jak  zobaczymy, posta­
wiona została sprsw a w A nglii. Kooperatywy 
mibsskaniowe, powołane tam do życia jeszcze 
przed wojną i świe nie p rosperu jąte , mogą 
służyć jako wzór traktow ania mieszkalnictwa 
na podstawie spółdzielczej. Zrzesz nia te są 
chętnie popierane przez władze publiczne, 
które w id ią  w nich najwłaśoiwssy sposób 
rozwiązania am aw y mieeŁkanio* ej wogóle.

Jeśeli celom przeći 'dz iftan ia  degene­
racji ludności pragniem y w sttsym ać napływ  
jej ?,e wsi do mi >st, powinniśm y w pierw- 
asym rzędz e poprawić w arunki misszkanio 
we po wsiach, które jeszcze ną u nas tak 
złe, że w pływ ają w znacznym stopniu na 
wypędzanie ludności wiejskiej do miast. By­
łoby pod każdym wzglę‘dem bez porównania 
lepiej, gdyby Polska posiad&ła w iękłsą liczbę 
mic.st mniejszych (60—70 tysięe maksimum) 
założonych w duchu idei m iast-rgrodów , * 
ro z łu p an y ch  po całym kraju, niż r -e w e le  
dużych thaotycznyeh i beiplanow ych, a po­
większających s?ę boz końca. Byłby to do 
pew m go stopnia powrót do nasaugo daw ne­
go ustroju. Polsk* nie mlafa w ie jn th  mic.st, 
lecz m iała za to mnó ttwo m i:steczek, które 
po lozb ione  ponazywano osaciaa.i i którym 
odebrano wszelką możliwość rozwoju.

W samym ty k o  r. 1864 ska**wj*o ta -; 
kich m iast w b. Kongresówce około 250 za-1 
pędzając ludność sz.uczneini Środkami do w ię-1 
k8xych ośrodków. Obecnie pow inien się za-| 
cząć proces odwrotny. J

Idea Eh. Howarda przyszła do n as i 
w samą porę. N ie ulega już ob icnie kwestji, | 
że m etoda nakład- ia nowych i rozzzerz&nia 
istn iejących m iast, wskazana przez tego my­
śliciela, jest b e t porów nania zdrowsza, niż 
dolyehczus stosowana m etoda zabudowy miast 
„btzplanowość, domy konarow e", k tóra czy­
ni je  pr.uuremi, i^yćkn-ini i niezdrcweini, 
p i« ąc zaró ftio  pTękno n rtu ry , jaz  zdrowie 
i wygody mieszkań .ów.

W ysiłki naste  powinny iść w kierunku 
zakładania kooperatyw, którpby roiportądza- 
ły  m ieszkaniam i w s^osoti wyłączający spe­
kulację. Pow inniśm y dążyć do za łjżen ia  w 
każdem mieśeie hcsąocm powiedzmy, ponad 
15 t.ys.ęcy im isikaucow, jeanego zn -szen i*  
u iy tec/nosci publicznej, rodzaju municypai- 
nouei w muuicypalności, inaczej mówiąc, 
specjalnej organizacji samorządowej z wy- 
łącznem rada i m pudowauia lub oddawania 
w najem m iesiksń . Organizacja ta, po winne 
rządzić całą spraw ą i kierować zapotrzel. - 
w au em  mieszkań. Dane co do ilości potrze­
bnych m ieszkań byłyby dostarczane zarówno 
przez tycli, którzy s ib ie  zbudowali lub za­
m ierzają zbudować gniasdo rodzinne i zna­
leźć dia siebie „hom e“, jak  i prze* tych, 
którzy zajmują m ieszkania »łe i p ragną |i«- 
psj.ycb, dalej uchodźców, którzy pyw ronl; 
do kraju i nie miną odpowiednich mierzkad 
i t, d. Tym spólnitom  udzielałyby swej po- 
m o i j  zarządy munmyp&lne i władze rządowe, 
gw arantując pożyczki budowlane, dostarcza

jąe  terenów  i kapitału  na rozpoczęcie robóY 
a w czasaeh takich, >ak obecnie hojnych 
subsydjów, umożliwiających organizacjom 
tym , jak już zaznaczono, odrujm ow anie mie­
szkań członkom swoitn za cenę odpowiada­
jącą ich środkom m aterialnym .

Tutaj musielibyśm y znowu wzorować 
się na angielskim  typie stowarzyszeń m ie­
szkaniowych (C opertnership teaan t soc-.ieties) 
występujących, jako twórczynie całych osie­
dli, a trięc, jako poważny czinnik  społeczny.

„C )per'ner»hip  ten ac t soc eties, zasa­
dniczo wynajmują s -o je  domy wyjąernic 
zneszonyrn, którym  T-..w. rne wymawia m ie­
szkania dopóty, dopoki członek spełnia 
wzięta na siebie zebowiązania. W ysokość ko 
m orn-go uregulowana bywa w edług cen 
rynku mieszkaniowego. Odpowiadnio do wy- 
sokośfi czynszu, analogicznie do zasad kc 
ope-etywy &'.’OŻywczej, zapisuje się zysk na 
dobro koi. sum enta. esyli lokatora. W tem 
sposób grO’£n,dxi kc  opera ywa znaczne ka­
p itały  potrzebne do lei rozwoju rrom adzona 
zaś dywidenda stanow i * czasem ubezpie- 
czenift stow nriyszcuyeh. Dywidendę można 
raaiiiow ać jedynie przez p m p Tsywamie u- 
działu na innsgo członka, Tym sposobem 
zabezpieczone są interesy sa-ówn > spólnoty 
jak  i i dnostek. Towarzystwom tym  udało 
się, dzdfki doskonałej orgaMzack, możliwie 
oszczędnemu i św ietnem u -‘ogóle prowadze­
niu interesów  przukcnić s* -ro/:e koła *p«- 
łe rse ó s t^ a  co do pe^ndści i nr:*dewszvst- 
kiem cdow ości iawestywowaneec kapitału,

Z  Podkarpacia.
W y g o d a  k o ło  D o lin y  w s ie r p n ia .

k robotników zhj-ty^r w tartaku  
m feucowy-', i sąsiedftigb. lasach, skończył się 
do doi >:łiri!. Jed ca  strona — j*k zwykle — 
ocuściła coś ze stawianych żądoii druga n ie ­
wiele d rzu c i a d » dawniej w yjd& tanich po­
borów, popraw iła nieeo w arunki apr#wiza- 
cy jre  i nastąp iła  zgoda.

W tałalaio .u i i socru wybitny przyjmo­
wali udsir.ł pot eł do Sejmu ks. ^ 'oinarow iezj 
proboszcz w Wyjrodzis kra. Grygiel, proboszcz 
w Ludwikówce ks. Sinkow sti, starosta Słoń- 
sici. in .pek to r pracy ze L w o*a Gienciała, 
sekretarz generalny C .rzesć. Związku robu- 
toRcćw. W ojciech K^sarz, oraz dwaj przed­
staw iciele robotników Jozef T'Zto>.iow«ki 
z W ełdzirza i Laon R aotzuk z W ygody. 
Stronę, z którą robotnicy spór wiedli, repre- 
żentowali bar. O ró ie li dyi »tor dóbr Zlaraal.

R u .o tn ic j fcódr.zas strajku zachowywali 
się bez- zarzutu; :;•» tch postępowanie zarę­
czył ks, prt-bo .zez j nie zawiódł się na swo­
ich parafianach, którzy dacią .go nawzajem 
zupełni m zaufaniem.

Na tego rrd ;a ju  uriucia  zasłużył ks. 
Grygiel w pełnej m ierze prawdziwy to słu­
ga Boży, oddacy całko wic-e swemu kościół­
kowi i swojej owczarni, na k tórą w yw .ara 
w p łrw  wys■■■co umo a la ’.a j ; y. Wj łtarczy zaj­
rzeć V’ niedzielę na  n-G ■ eńsiwo do czy­
ściutko utrzymane), pizy oranej óukieiam i 
kwiecia drew m ar j k ap lie t. odpraw iane za­
wsze * ogrom ną powas?. i uroc:ystosc ą, v.'y- 
słschać  kaza iia prostego, jak  proste są serea 
słuchaczy oraz śpn-wow starszych dziewcząt 
i dziatwy, by posnąć, Re dobrego zdijałać 
może kapłan z powołania.

H e le n a  H e m p o l.

I  doi pcziźirtyoh
W Otł ęŻC

( P r z e m y ś l  1914—1915).
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LUŹNE NOTATKI.

(Ciąg dalszy)
W szystko to n ’e przeszkadza tem u, iż 

po każdej takiej ekspedycji ochotników, ofi­
cerowie Niemcy, zawsze pełni buty, zasiadł- 
szy w kaw iarni i ruszając ram iopam i po­
kpiwają sobie z zapadu poiskiej ruchaw ki: 

— Głupie Polaki, lecą jak ćmy do 
ognia, bo myślą, że sobie Polskę wywołują! 
N iech tam zresztą idą — ale my m e dopu- 
śeimy tego, aby nasz rząd ich zato w yna­
gradzał...

Polacy, oficerowie austrjaccy, są prze­
ważnie przygnębieni faktem  wypowiedzenia 
wojBy Serbji, Mówiąc:

’ — N a tę  wojnę idziemy bez zapału “,ai
przekonania, boć to wojna zaborcza! I«ć 
przeciw słowianom, a do r ^ a ^
z prusakiem  — na to poi-kie uczucie się 
wzdryga. N atom iast iść o a Prusaka, każdyby 
x nas pragnął..- Oficerowie Niemcy, pow a 
rzają ponuro: — No teraz upadek A ustrji 
p ew n y !...

P nesw ia lczen ie  takie zasadza się na 
tem, że A ostrji tak  jag  w osfcałiien, nieszczę­
śliw ych dla niej woreach —  i w tej. brak 
zdolnych przywódców, W yniesieni eprzyjają-

cemi okolic:nościam» na  wysokie stanowiska, 
protektionskinder, na  w ipadek  wojny, w yka­
zują dopiero swą nicośc w zakresie strateg ji 
i taktyki i po f^ a ln y e h  pom yłkach, ustępują 
iniajsca fac< ■ wym ..

Do m iasta, ze wszech stron napływają 
nowe zbrojne oddziały. Jedne z nich, z zie 
lonem i listkam i dębu u czapek, wychodzą na 
bój, inne osadzają twierdzę, k tóra trzem a 
pierścieniam i fortów otoczona, uchodzi za 
„niezdobytą". F o rty  te, których budowa po­
chłonęła m iliardy, zawierają najnowszy cl 
systemów, tajne, śm iercionośne zasadzki.

Gazety donoszą o częściowem wkracza­
niu rosyjskiob oddziałów n a  g ru n t galicyjski 
ale tw ierdzą zarazem , iż zosia ą ono zawsze 
w yparte; pryw atne zaś wieści głoszą ze swcj 
strony, że wszedłszy w ięksią m»są, posuwają 
się stale w g łąb  kraju. I  chociaż rządowe 
organa zapewniają, iż n iep rzy jac ie l do Lwo­
wa nie en jdzie* —  a pe ewentualnem  zaję­
ciu B'goż, że do Przem yśla nie będzie dopu­
szczony"— nadchodzą już z poezątkiem wrze­
śnia, wiadomości, iż sunie on na naszą tw ier­
dzę, do -której, staczając krwawe bitw y pi 
drodze, stale się przybiiza.

Zaczynają się  więc tutaj cstateczne przy 
gotowania do zetknięcia się z przeciwnikiem: 
grom adzenie zapasOw żywności po magazy­
nach — rozporządzenie, by mieszkańcy zao­
patrzyli się w środki do życia ua trzy mie­
siące — kilkakrotne nakazy wyjazdu ludziom 
niezaopatrzenym , co częstokroć doprowadza 
się do skutku, pr*y Pomocy żandarmskieb 
bagnetów. W idz-rć.więc można grom ady ob­
dartych nędiąrzy , wygnanych' z pod dachu 
który jeszcze m ieli nad głową, pędzonych 
gdzieś &a m iasto na głód i zatratę...

Idą zatem dalsze, jeszcze smutniejsze 
sceny: domy, kościoły a naw et wsie całe bu­
dowane na  obszarze fort*cm yiu, ulegają ni­
szczeniu; puszcza się je z dymem, i uh rozsadza 
jm.r.arm Co wieczór, pizes długi ciąg czasu 
niebo żarzy się ze stron różnych, krwawo 
ognistą łuną,., (G runta pod owe budowle zo­
stały  w osiatm ch latach kilkunastu, odstą­
pione nabywcom przez zarząd forteczny w 
łatw ych dia m en w arunkach, ale z zastrze­
żeniem , te  w razie wojny, tracą om prawo 
własności domow w rejonie tym  stojących, 
których z istnieniem , już tytko wojkowość 
rozporządza). N astępuje więc grom adne wylu­
dnienie zagród i całych osad. Ciągną w róż­
ne stronę tabory wozów, na których mieszczą 
cię rodziny z częścią dobytku, jaką zdołały 
z sobą zabrać. Obok w o ł ó w ,  przy ktęrych 
idą starcy, widać przywiązane k ro w in i, na 
wozach kobiety z drubnem i d zhćm i, kury. 
prosięta, worki * kaszą i mąką, kiika sprzę­
tów i na tym  koniec. Słychać p łac i matek 
(drobiazgu , Jadą  nie wiedząc, gdzie się oprą 
i znajdą schronienie. Tego, co w domach 
zostawili, j»ż nie zobaczą: cięść za bezcen 
w pośpiechu sprzedana, zboże z gum ien i 
siano zabrano dia w ojska; wreszcie, psotna 
częstokroć ręka rozwydrzonego madjara, p rzy­
k łada lekkomyślnie, pnonąeą zapałkę do su­
chej sterty , by sprawić wesoły fajerwerek 
hulaszczym koLgom...

Swawola tą  honwedów upam iętni się 
na zawsze mieszkańcom wsi okoliczpyeh. 
W róg m eaopuś tiiby się takich rabunków i 
gwałtów, jakie di półaziatycy żołdacy prak­
tykują v  kraju  „przyjacielskim ".

M arnow anie zresztą m aterjałów  użyte- 
esnych, odbywa się i winnym  zakresie: p n y

wyrębywaniu szerokich dióg po lasach, ga­
łęzie odoadłe, zam iast coby je  rozdano miej­
scowej ludności, są stosam i palone na m iej­
scu; ni. którym  tylko, zad a tek  ;a h s  w sunię­
ty palącym, udaje się do itfę  \ ozwoieme za­
wleczenia j*kiej garśei em-.istu do domu.

W  rzeźni wolowr. , przy d istawie m ię­
sa do fabrykowania konserw', odcina się cały 
łeb  i ro g i tycilęc a i —  zakopuje s,ę w ziemię, 
pod ostrą karą na iv d i ,  co promowaliby je 
odgrzebać dla zutkowania na calc Iz.enne po­
żywienie dla liczniejszej naw et rodziny.

Na gospodarkę wojskowo - Łdministra-' 
cyjną, ogoine narzekanie,.

Po m ejakim ś też czaa;e, wielu i z tych 
mieszk*ńtów, którzy wykazawszy się dosta­
tecznym zasobem żywności, pew ,,' byli jio- 
zostacia na miejscu — doufiacnije się nagle, 
dnia k tóregoś, że ma się. jw i przymusem, 
wynosić z miasta, Zaów z«nckrm erja sprawę 
prowadzi sr- eszuie i abndum ie, Lam ent i 
zamieszanie... opór się Ihe p n y d a  płacz nie 
pomaga. N iejedna gospodyni v. rozżaleniu 
reztw iera ehlewek i wypuszcza na pole sta­
do gęsi inh tuczonego wieprzka, mó» tąe:

— Id iże w śitia t moja biedna chudo­
bo, niech na  ccb ie  nie patrzę! —  Zastawi* 
całe urządzenie gospodarskie i kon ory zao- 
patiz^ne w zapasy na zimę —  a przestąpiw ­
szy progi domu, do którego nie wie, c»£ 
wróci, spieszy na pociąg * rodziną, z której 
każdy ma prawo tylko ręczny tłumoczek z*' 
brać ze sobą. Jadą  w obce strony, uie prz0'  
widując kresu nędznej swej tułaczki...

(Ciąg dalszy nastąpi)



A m isja w zapadłej param  niezaw ste 
jest do spełn ien ia  ła t^ a .  Gdy ks. Gryniowi
Dajniepi trzebniej w świecie polecono i  sm 
bony odctytać okólnik p rie tiw  stolikom wi­
rującym  i okultyzmowi, namęczył się dosvć 
biedaczysko, napocił i mimo to zebranym 
w kościółku nie wytłumaczył — bo w y tłu ­
maczyć nie był w stanic — z ozem w łaści­
wie i * kim walkę przyszło mu toczyć. Sio 
wa, brzmiące dziwnie zag dkowo, jak okai 
lyim , spirytyzm , medjcm, suggestja i inne, 
wywoływały wśród pobożnych głębokie we 
8lehnien.a, a niedalekim  będę od prawdy 
przypuszczając że niejedna dziewucha, wró­
ciwszy z kościoła do domu, spracowane swoje 
łapki k ład ła  na  stó ł kuchenny, dziwiąc się, 
ie  on ani drgnie i nie nie mruczy nawet,

N atom iast kazanie probojzesa o czyn­
nej miłości Ojczyzny, spełnianiu obowiązków 
obywatelskich, płaceni* podatków, zachęca 
jącamu do zgody, im ania się przem ysłu i h an ­
dlu, by dwa te  źródła bogactwa społecznego 
wyrwać z rąk nam  w rogich lub co najwyżej 
obojętnych, p riyklasnąć można było najgo­
ręcej.

Strajk więc — jak już wzmiankowali­
śmy — został załatw iony. Ściślej mówiąc 
wyrównano na  razie jedynie stronę ekono­
m iczną nieporozum ienia. W obec skarg na 
niszczenie lasów i nieuregulow anie rzeki 
mają z'echać specjalne komisje leśna i wo 
dna. Bobotniey żądają ponadto usunięcia 
urzędników fabrycznych i lasowych obcokra­
jowców i zastąpienia tychże Polakami.

W tutejszym zarządzie dóbr, obejmują­
cym ponad 60.000 morgów, zajęty je s t tyiko 
jeden Polak ; w Broszuiowie (tartak  firm y 
G lasinger) n ie znajdziesz ani jednego; nie 
lepiej dzieje się w innych stronach .naszego 
Podkarpacia, dobrzeby więc było, gdyby po 
w ołana czynniki -(najlepiej Komisja sejmowa) 
zechciały wglądnąć w te anorm alne stosunki. 
Takie jest przekonanie wszystkich wybitniej­
szych obywateli atroo, o których piszemy.

Wycieczkę do Ludwikówki, oddalonej 
o 24 kim od W ygody, odbyłem w towarzy­
stwie znanego g ologa, prcfesora Jagielloń­
skiej Wszechnicy, dr, Grzybowskiego. Na 
czwartym kilometrze, tuż za W ełdzirzem, 
droga biegnie już brzegiem Swicy, zam knięta 
z obu stron z&łesionemi górami. Krakowski 
uczony zeskakiwał co pewien ezas z woza, 
pilnie badając pokłady »kał i brz gi górskiej 
rzeki, ja  zaś — oglądając śliczne polany, 
zwrócone do południa, m yślałem, ie  jedn ik  
dobra wola i odrobina inicjatywy zdziałać 
tu m orą  cuda.

Rząd winien co rychlej przeprowadzić 
ku W ysikowu linję kolejową, bodaj wązko- 
torową, resztę wykona kapitał pryw atny. 
Nowa taka arteria  kom unikacyjna ożywi ten 
zakątek pod względem przemysłowym, zasi­
lając obficie skarb Państw a a ponadto spo­
woduje na owych polanach powstanie całego 
szeregu letnisk. Wówczas i rozm aite zrzesze­
n ia  urzędnicze, dziennikarskie, literackie, nau­
czycielskie i inne pam ięUć powinny o so b ie ; 
w spom niane polany są własność ą Rządu, 
ten  la ś  trudności w odstąpieniu ich czynić 
niezawodnie n ie  będzie.

Tędy wiódł szlak rosyjski w Karpaty, 
doskonałą drogą b 'tą  od Doliny do Wyszko­
wa sunęły tysiące arm at wszelkiego kaiibru; 
w kolonji niemieckiej w Obliskach bronili 
się Rosjanie czas dłuższy, więc i cm en ta­
rzyków wojennych i osobno sterczących 
krzyży tu sporo, a i zniszcaeuie wszędzie 
wielkis.

W każdej wiosce spotyka turysta świą­
tynie rzymsko-katol., grecko kafol. lub ewan 
geliekie; szkółki polskie, ruskie lub memie- 
esie i am erykańskie d 'zy  wialnie dzieci. D >  
piero w t&knn górsuim  zakątku przekonać 
Się w olna dowodnie, ile dobrego czynią nasi 
przyjaciele z za morza z H joverem  na  czele.

Mimo znacznego zalesienia jow iat* 
mało i u zbrodni i ra tunków . Sprężysta ian- 
darm eija zdziałała swoje. Pod względem 
zdrowotnym powiat dolmi&ński przedstaw ia 
się również dodatnio, a zawdzięcza to prze- 
dewszystkiem eaergji starszego U karza po­
wiatowego dra W ładysława Czyżowskiego, 
który jako człowiek, doskonały lekarz i wy­
trw ały urzędnik zdobył ju t  so tie  tutaj 
Powszechne uznanie, ehoć pracuje z powodu 
braku mieszkań w Dol nie w warunkach 
Więcej niż opłakanych.

mre.

Komisji dla podręczników szkolnycn.
Celem ujęeia w stałe norm y wytwórczo­

ści podręczników szkolnych i pomocy nauko­
wych, oraz nadzoru nad m ą, pow stała w Mi­
nisterstw ie oświaty łomiSjfc książek i pomo­
cy szkolnych. W skład komi«ji wchodzą pe- 
n*gogiezni pracownicy M inisterstw a oświaty, 
Mianowani przez M inistra, ora* rzeczoznawcy 
*Poza M inisterstw a, powoływani na  przeciąg 
j**eeh lat. N a czele komisji stoi prezydjum, 
g a d a ją c e  się z m ianowanych przez M inistra 
S*Wiaty przewodniczącego, jego zas.ępcy i se- 
f$tarza, Organami pomoeniezemi komisji są

podkomisje do poszczególnych przedm iotów 
sauki szkolne;, oraz recenzenci. Do spe łn ie ­
n ia  zadań swoich zmierza korniej* przez roz­
budzanie wytwórczości podręczników szkol­
nych i pomocy naukowych, nadaw anie je j 
odpowiedniego kierunku, oraz przez kw alifi­
kow ane przedstawionych jej książek i po­
mocy szkolnych.

Książki te i pomoce poddaje komisja 
ocenie pod wzglądem naukowym, dydakty­
cznym. literackim , estetycznym i hygjeui- 
cznym. Każdy podręcznik oceniają szczegóło­
wo na piśm ie najm niej dwaj recenzenci. Re 
cenzje te pą przedmiotem badań specjalnej 
podkomisji, k tóra  też przygotowuje wnioski 
na  komisję. N a podstawie wniosków podko­
misji, oraz po przeprowadzeniu dyskusji, ko­
misja kwalifikuje przedstawione jej książki i 
pomoce naukowe, a uchwały jej wymagają 
jeszcze zatwierdzenia M inistra oświaty.

Komisja dzieli podręczniki i pomoce na.
1. poleceni1, przystosowane do program u szkół 
państwowych (publicznych); 2. polecone, n ie­
przystosowane do program u szkół państw o­
wych . 3. dozwolone, przystosowane do pro­
gramu szkół państwowych; 4. dozwolone; 5. 
nieprzystosowane niedozwolone.

W ynik kwaMfikacji ważny je s t tylko 
dla jednego wydania. Piśm ienne oceny recen­
zentów są jawne; nazwisko recenzenta nie 
może jednak być podane do wiadomości pu­
blicznej wbrew jego woli.

K onfsja ksiąłek  i pomocy szkolnych 
rozpoczyna tę działalność n* podstawie wy­
żej stres?eionego statu tu  organizacyjnego d, 
1 września b. r.

XX. Sprawozdanie tygodniowi
P olskiego K om itetu  zbiórki marek, po* 
cztow ych na cele narodowe i  społeczne  

we Lwowie, u l. Stryjska 24 I . p.
(lokale sprzedaży m arek: kram  studencki 
„Polskiego- Białego Krzyża“ ul. Szajnochy 2 
(prsez lato zam knięty) i sklep Krawczykowej 

(dawniej „Ligi Kobiet“ ul. F redry  2).
I. Wobec słabego ruchu sprzedażnego 

w m iesiącach Ip e u  i sierpniu b. r. wskutek 
wyjazdu młodzieży na  ferje letn ie sprawo 
zdania o wyn Ir. cb finansowych naszej akcji 
w powyższych m :esiącaeh podamy łączn.e 
ze sprawozdaniem za miesiąc wrzesień b, r.

II. Za inicjatyw ą wyszłą od nauczy­
cielstw a lwowsk;ch szkół średn  ch zorgani­
zujemy w jesieni kilkugodzinny kurs instru ­
ktorski dla tej młodzieży sikó ł średnich i po 
ws2eehnyrh, k tó r* zechce podjąć się naucza- 
n a swych kolegów i rówieŚDików (koleżanek 
i rówieśniczek), w jaki sposób należy zbie­
rać i przygotować do sprzedaży m arki po 
cztowe calem zapewnienia komitetowi jak- 
największego dochodu z tego źródła na cele 
narodowe i społeczne. Kurs instruktorski po­
przedzi konferencja tych pp. nau- zycieli i na 
uczycielek szkół średnich i powszechnych, 
którzy akcją ibiórkow ą kom it1 tu żywiej się 
interesują i zm ie rz a ją  popierać ją aa  przy­
szłość. D ata konferencji nauczycielskiej po­
daną zostanie w jednem  ze sprawozdań w 
rniesią u wrześniu b. r.

III. W akcji zbiórkowej komitetu biorą 
już ofic alny udział następujące placówki dy­
plomatyczne i konsularne M. S. Z :

P o s e l s t w a  R z e e z y p o s p o l .  P o l  
s k i e j :  w Kopenhadze, Rio do Janeiro  i w 
Sztokholm’e.

K o n s u l a t y  g e n e r a l n e  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j :  w Buenoc Aires, 
Kurytyb e. M ontreal (Kanad*), Nowym Jorku, 
Sydney, Szanghaju i w Zagrzebiu.

K o n s u l a t y  R z e e z y p o s p o l .  P o l ­
s k i e j :  w Gal&eu, Hamburgu, Kolonji. K ró­
lewcu, M edjolanie, P ittsburghu, Rotterdam ie, 
Wrocławiu i w Zurychu.

IV. Dalszy wykaz ofiarodawców marek 
pocztowych podamy w następnem  spraw o­
zdaniu tygodniowem.

KRONIKA.
Ltoów, 5 sierpnia 1921.

Kalendarz.
S o b o t a :  6 sierpnia.
R zym .-kat.: P rzem ienienia Pań,
G r.-k a t.: Burysa.
Słow iański: Ghlebosława.
W schód słońca o godzinie 4 m inut 2, 

zachód słońca o godzinie 6 m inut 57.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

- f  22 stopni.

— W  p rz e d d z ie ń  r o z s tr z y g n ię c ia .  
Obywatelski Kom itet wykonawczy Obrony 
Państw a we Lwowie kom unikuje:

Z inicjatyw y warszawskiego Komitetu 
Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzeeząpospo- 
litą Polską odbędzie się dnia 7 b. m. t. j.

w przeddzień deeyzji Rady N aj wyższej w spra 
wie Górnego Śląska, o godzinie 10-tej przed­
południem  w wielkiej sali Koła literscko- 
artystyiznego przy ulicy Akademickiej we 
Lwowie, zgromadzenie obywatelskie celem 
zaniesienia protestu przeciw zamierzonemu 
ograbieniu nas z ziem odwiecznie polsk cb.

F e r je  Rady m iejsk iej. Wczorajsze
posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na godz 
ó wieczorem, podczas którego wedle porządku 
dziennego — miano załatw ić 15 mniejszej 
wagi spraw, nie odbyło się z powodu braku 
przepisanego kompletu radnych.

Po półtoragodzinnem c y k an iu  na ze­
branie si# przepisanej liczby radnych, pre­
zydent m iasta Józef Neum ann przekonawszy 
się że radnych zebrało się zalod«ie 48, 
oznajm ił obecnym, iż posiedzenia Rady 
miejskiej nie będą się odbywały w sierpniu b. r.

Zarazem prezydent m iasta oznajmił, iż 
komisje przez ten czas pracować będą, 
a ważna, p ilns, nie cierpiące zwłoki sprawy 
w tym  czasie załatw iać będzie M agistrat 
przy w spółudziale delegatów klubów.

W spraw ie tej chciał zabrać głos radny 
W łodzim irski. W obec jednak odpowiedni 
prezydenta, iż zabieranie głosu jest bez 
celowe, bo nie ma kompletu, r. Włodzi 
miraki odstąpił od swego zam aru i tak się 
sakońesyło wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej.

— K o n k u rs . Komisja Szkolna Ks. 
Cieszyńskiego ogłasza konkurs na posadę 
nauczyciela w państwowej szkole ćwiczeń 
przy państwowem  s mainaijum nauezyeiel 
okiem rnęsbiem z językiem wykładowym pol­
skim w Bobrku.

Podanie należycie udokumentowane 
należy wnieść drogą służbową do Komisji 
Szkolnej do dnia 20 sierpnia 1921 r.

Nauczyciele, posiadający kwalifikację 
do Bzkoł wydziałowych z prak tyką bardzo 
dobrą, ma ą pierwszeństwo.

P łaca według ustawy z dnia 13 lipca 
1920, poz. 433.

— P olsk ie Tow. w alki ze zw yro­
dnien iem  ra s y  zwołuje do Warszawy w dn. 
30 i 31 p&żdzieraika r. b. II. Zjazd wszsch- 
aisjow y swoieh 12 oddziałów i instytucyj o 
celach pokrewnych.

Praee Zjazdu będą się odbywały w 4 
sekejach. 1. sencji eugemczne ; 2. wychowa­
nia płciowego i etycznego; 3. walki z cho­
robami w enerycinem i i 4, prawno-społecznej.

W sekcji pierwszej — eugenieznej po­
ruszone będą tem aty : 1. polityka populacyj­
na a neomslluzjanizm; 2. zwyrodnienie i jego 
cechy w świetle badań w «półezesnych; 3. 
opieka na i m atką i dzieckiem i 4. liga pro­
filaktyki psychicinsj.

W sekcji drugiej — w ychow an;a płcio­
wego i etycznego, będą tem aty następujące:
1. znaczenie wychowania p ielonego w euge 
nice; 2. żyeie płciowe dziecka.

Sekcja trzecia walki a chorobami we­
nerycinem i obejmuje tem aty: 1. stam thoróo 
wenerycznych na terytorjum  Polski podczas, 
przed i po Wojnie; 2. środki zwaleza.ua cho­
rób wenerycznych i ieh źródeł; 3. udział 
Państwa, samorządów i społeczeństwa w zwal­
czaniu chorób wenerycznych i ich źródeł.

Sekcja czwarta prawno-społeezua obej 
m ie: 1. handel żywym tow arem  (m iędzyna­
rodowy i wewnętrzny); 2. prawodawstwo w 
dziedzinie handlu żywym towarem, nierządu 
i chorób wenerycznych; 3, prawodawstwo 
eugeniezne.

K om itet Zjazdu uprasza J , W , P . P . o 
pizysłauie delegatów, oraz o zgłoszenie przy- 
najm niei na miesiąe przed Zjazdem tytułów, 
tre śfi referatów  i wniosków, oraz im ion i 
nazwisk referentów.

Komitet organizacyjny Zjaadu czyni sta­
rania, aby zabezpieczyć pew ną liczbę pomie­
szczeń dla tsób  przyjezdnych, oraz ulgi w 
przejaździe kolejami.

W c tlu  zarezerwowania dostatecznej 
liezby pomieszczeń, kom itet uprasza o zgio 
szenie liczby osób, które pragnęłyby ucze­
stniczyć w Zjeździe, przed dniem 30 wrze­
śn ia  r. b.

Kom itet organizacyjny Zjizdu stanowią: 
Pnew odm czący k o m ite tu : dr. med. Leo» 
W ernie; wiee-przewodniczeąey: prof dr. med. 
Zdzisław Sow iński; przewodniczący sekcji I 
eugenieznej: prof. dr: med. Mieezysław M i­
chałowicz; przewodnicząca sskcji II. wyeho 
wauia płciowego: dr. fil, Teodora Męezkow- 
»k&; przewodniczący sekcji III. walka z cho­
robami w eneryeznem i: dr, med W acław 
S te r liu g ; przewodniczący sekcji IV. praw so- 
społeeznej: sędzia W iktor Brześciański. Se­
kretarz generalny Zjazdu: dr. med. M. Szczs- 
drowaka. A dres sekre tarja tu : W arszawa, ul. 
Widok 11 m. 1, tel. 120—80.

— O d e tc h n ą ć  w reszc ie  m o żn e  po  
d ln g lc h  d u lach  k a n ik u ły .  Dzisiejszy po 
ranek zaałomł niebo chm uram i i zepchnęł 
rozwydrzoną rtęć  w term om etrach o kilaa- 
uaście stopni na dół. Tem  większa niespo­
dzianka, ie  jeszcze do snu układaliśm y się 
w zaduszę, eiężko sapiąc, uznojeni potem, 
A tymczasem ju t  w zachodniej połaei kraju

szalała bursa z piorunam i (czy jednak z de­
szczem, niewiadomo) i jej to mamy do za­
wdzięczenia, że odetchnąć można wreszcie. 
Gdyby tak w dodatku trochę deszczu, który 
pohamowałby rczpas&nie kurzu, wszysiko by­
łoby w porządku.

— P o ż a r  wybuchł wczoraj o g"dz. 3 
po południu na  Zsm aistynow ie nieopodal 
stawu B iernata, w lodowni p. S t Saw i­
ckiego. Ogi-ń, który szybko ogarnął dach 
lodowni i górną e-ęść strychu udało się 
lwowskiej straży pożarnej, zlokalizować,

— Z k ro n is i p o licy jn ej. Kondukto­
rowi tramwajowemu W/, Więckowskiemu 
skradziono wezoraj wieczorem z torby kon- 
duktorskiej 4.960 Mk.

Do m ieszkania D. F einlaba (ul. Oyta- 
g e lna l. 7) w targnął jakiś rzezimieszek i skradł 
darderobg wartości 200.000 Mk.

Jerzego Baranowskiego, 1 8 -letn iego , 
przytrzymano przy odejmowaniu klam ki od 
drzwi w domu przy ui. Gródeckiej 1. 64. 
Jestto  specjalista w tym  fachu.

— Napad na pociąg w ęglow y . One- 
gdaj późnym wiczorein na p r io sm e n t m ię­
dzy M ydłnikami a Łobzowem uapadła zorga­
nizowana szajna złodziei, złożona z w yrost­
ków i kobiet na  pociąg węglowy, zdążający 
bardzo powoli w stronę Krakowa. Kiiku 
chłopeów w darło się na węgiarki, skąd po­
częli znucać węgiel na nasyp, Obsługa po- 
c ągu chcąc zapobiec rabunkowi, m us.ała za­
trzymać pociąg. Gdy służba poczęła zganiać 
opryszków z wozow, wtedy ci przypuścili 
afak do kolejarzy, rzucając na  nich drobnym 
węglem. Po dłuższej walce wezwano poste­
runek policji państwowej z pobliskiej wsi. 
Również z policjantam i stoczyli złodzieje 
walkę, w czasie której ram ii jeonego z lunk- 
cjonaryuszy policji; bandyci ustąpili dopiero 
wtedy, g ty  kobiety uniosły zrabowany wę­
giel w zarośla n a  sąsie m ich polach.

— Nocne tram waje w Warszawie.
Dla wygody publiczności, przybywającej 
w nocy miojscowemi pociągami na dworzec 
wschodni, dyrekcja tram wajów m isjskich 
W jSjłać będzie od dnia £ai*iejsiego da 30 
września r. b. (tyiułem  próby) siedem spe­
cjalnych pociągów linji tram w ajow ji h  nr. 4, 
5, 6 i 22, które wycuodzić będą z dw arca 
wscbodn.ego eo 3 —5 m inut, poczynając od 
godz. 12 do 12 mm. w nocy.

Na zasadzie uchwały Magistratu z dnia 
9 z. m. opłata z dworca wachudu.ego w tych 
posągach tramwajowych będzie podwójną. 
8łuzt>a konduktor»ka obowiązana będzie wy­
dawać po dwa bilety ulgowe lsb normalne 
za jeden przejazd.

— K o n fe re n c ja  ży d o w sk a . W B er­
linie rozpoczęła obrady konf'c>re>.eja żydow­
skich partji ludowych. W k niereneji biorą 
udział również przedstawiciele p srtji żydow­
skich iuuych krajów, Zi Polski pizyjeehał 
Prysueki. Postanowiono utworzyć cen u a ln a  
biuro w B ernu  e oraz powz-ęto rezolucje 
odnośnie do przyszłej pracy żydowskiej partii 
ludowej.

— Zdobycz kobiet w B elg ji. Izba
belgijska uenw aiua us.awę uo^usiczającą 
kobiety do wykonywania fnukeji burmistrza, 
ławników i sekretarzy miejskicn.

— Z ró ż n y c h  m ie jsco w o śc i w ło sk ich  
nadchodzą wiadomości o sanem  trzęsieniu 
ziemi. W Bori zawal-.ł się z powodu trzę­
sienia ziemi główny urząd pocztowy.

— G łód  ro s y js k i .  S tarań em komi­
tetu pracy i centralnej ageueji ewakuacyjnej 
przesiedlono w ciągu lipca przeszło 90.000 
osób z obszarów zagrożm ycn głodem  de 
okręgów mniej zagrożonych.

— Szarańcza w R osji południowej
Rosję południow ą naw iedzua nowa klęska 
Gały kraj jest zau n y  szaran .zą. Władze za­
rządziły osobną m ob.nzaeję lud&ości celem 
łw alczam a t jc h  żarłocznych owadów, niszczą­
cych pola i zasiewy.

W obszarze Wołgi zaprzestano zasiewu 
zboża zimowego. Koloniści opuszczają kraj 
w popłochu. Tegoroczne żniwo zmazało w 
guberujaeh. aleksandrowskiej, jekateryuoaław - 
skiej, połt&wskiej, kromeńczudzkiej, m ikoła- 
jewakiej, oueskiej, charkowskiej i czeruigow- 
skiej. Dzisiejsza iskrówka z Moskwy donosi, 
że chłopi tych obsz&row opuszczają kraj, 
gdyż głód grozi ludnośei wiejskiej kom pletną 
zagładą.

— W Lizbonie m ia ła  w yb u ch n ąć  
rew olu cja . Jednak według depesiy nudeała- 
uej wprost z Lizbony, w całym kraju panuje 
spokój. Wszystkie wojska skonsygnuwaao 
w L.zbonie i prieds ęwzięto wszelkie woj­
skowe środki ostrożności.

—  K o n g re s  lu d ó w  m u rz y ń s k ic h  
W  N^wym Jorau odbywa się drugi między­
narodowy kongres rudo* murzynskień, na 
który zjechało się oO.uOd nelegaww, Kon- 
g es zajmować cię będzie głow nie sprawą 
utworzenia związku wszystaich ludów m u­
rzyńskich na świecie.

— Zalety krótkich sukien. Pisma
amerykańskie podnoszą, że krótkie suknie, 
noszone obecnie przez kobiety przyetyniły
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się w znacznej mierze do zmniejszenia się 
liczby wypadków przy w siadaniu i wysiada­
n ia  z t r smwa'iów. S tatystyka wykazuje, ie  
w r. 1916 w Chicago, kiedy nossono długie 
sukienki, rntało miejsce 899 takich w ypad­
ków. W r. 1920, kiedy jus zaczęto nosić 
krótkie srkieRki, liczba tych wypadków 
z«r«ie:si.?ła sic do 22 .

— Ze Z w iązk u  sp o łeczn o  - n a ro d o ­
w ego . Posiedzenie społeczno - narodowego 
klubu radnych m iasta, odbędzie się jutro 
w sobotę d. 6 s ie rrn ia , o godz. 5 popołudniu 
w kaw iarni „R enaissanee“.

Zebranie członków Związku społeezno- 
narodowego odbędzie się w tę sobotę o godz. 
6 wieczorem w pokoju klubowym kawiarni 
„Renaissance".

Z nowych książek.
A d am  G rz y u ra ła -S ie d lec k i: Cud W isły 

(W spom nienia korespondenta w c e n n e g o ) ; 
nakładem  księg-arni i składu nut Perzyński, 
N>klewics i Spółka, W arszawa, Ulica Ńowy- 
S w ist 21—1 9 2 1 ; dr*k P . W yszyńskiego 
i S-ki, W arsiaw a, Zgoda 5 ; 8 °, *tr, 277.

W ojna „mobilizuje". Tak bowiem brzmi 
jeden z głów nych w y m ó w  jej ie 'aznego 
stronnictw a. Posiada on g h s  tw ardy, a wzrok 
tęp y ; niem a w nim myśli, jest tylko rozkaz.

Skrzydlatym  słagą  wojny jest entuz­
jazm. Skrzydeł tych niem a jednak przymu 
cowanyeh na  tam  miejscu, na jakiem  by je 
cbcia? widzieć p. Grzymała S ied lecki: na
sersu. P is ie  on tak : a rm ia ., walczy... jak 
falanga lwów, o r l a  i k r s y d ł a  m a j ą e y c h  
n a  s e r c u .  Nieznośna to katachreza. A utor 
n ema też słuszności. Skrzydła te, w tym 
wypadku nie arm ji, licz  entuzjazmu, w yra­
sta ją  z m iejsca dla n ieh  przeznaczonego i me 
ty  h o serce niem i porusza. Jeśliby się nie 
chciały już ruszać, to dmie na  nie wiatr, 
czyli frazes, pusty i potężny, jak w iatr. 
Je s t w nim  potęga pustki, albo jak  kto woli 
potęga dnia, „aktualność".

T a pochłania wszystko, skupia wszystkie 
siły w jednym  kierunku. Takoż i wojna, k tóra 
celuje w im pronisacjash. gdyż jest sama 
krw aw ą im prowizacją ' sądu, gdyż je s t bru- 
ta ^ y m  sądem  doraźnym ; przeto bieży czas 
je j szybko i sprzyja wszelkiej dorywezości. 
Z obiła więc p. Grzym ałę-Siedleckiego kore­
spondentem  wojennym.

Zawód ten  by ł dla niego eezsywiśeie 
wielką nowością. Od czego jednak zapał 
i polsk e wojenne tradycje!?  S ta ł się więc 
tak  gorliwym korespondentem , że za­
pom niał o krytyce, o sztuce, ie  oddał się 
b^s wszelkich zastrzeżeń i ubezpieczeń ży­
ciowych na  usługi wojny, czyli ostatniej 
nasie j bogini, jik O iau d e  F arre rem o że  nieco 
za m iłościwie tę srogą osobę nazywa.

U czynił to wszystko z młodzieńczą 
w prost niefrasobliwością, Okazał się en tu ­
z jastą ; rw ie się wprost do b ‘tew, k tóre opi­
suje z g o rąrą  m iłością W idzi we wojnie 
w spaniałą gre szlschstnyeh  porywów, a może 
zdsje mu się ona też tą  odświeżającą mocą, 
o k tóra wołał zaściankowy HeimatJciinstler 
n iem iełki, A. B artels. Pcspołu  z nim  tęsknili 
do niej wszyscy ci, co nie odczuwali na le ­
życie czaru byperkultury  epoki schyłku, co 
ocenić n  e umieli nietaseheańskiej koncepcji: 
dobrego Europejczyka. Otuli się niezadowo 
lonym i w tej atm osferze przepełnionej ciężką 
w onią kadzideł, dym ąeyeh się na chwałę 
P iękna i Kultury, W ojna spełn iła  ich m a­
rzen ia : dał* im prostotę, zdrowie, silne 
odruchy, barbarzyństw o Znaleźli w niej też 
potęgę prawdy, k tóra przeciwstawia owym 
w ątłym , fihorym, a tak  pięknym  roślinom 
smutku, wyhodowanym w cieplarni przesytu 
nieszczcśeia zwykłe, obchodząca się bez 
wszelkiej estetyki, przeto bardziej ogólne, 
b a rd s:ei ludzkie. Jako tragizm  staje się 
w wójcie wstrząsająco prawdziwym, do serca 
poprestu przenikającym , tak i radość wy 
zwala siś tutaj z krępujących karbów kul 
tu ry , cd f.u ca  artyzm  stylizowanej rozkoszy, 
w ypręża się swobodnie, dobiera s ia rcy s ty eb  
wyrazów, staje się naturalną, c ze rs tw ą ... 
gm inną. Tam kelturs,, form a, estetycyzm , tu 
czyn sił*, bezwzględność.

P . G rzym iła-Siedleeki poddał się temu 
„ożywczemu" działaniu życia wojennego 
Patrzy ł on na woino oczyma człowieka, 
wrażliwego prsedew szystkiem  na  jej butny 
herotam, by ła  ona d’ań walką o ojczyznę. 
Brakowało mu nehu iącego  krytycyzm u, by 
dać iei psy hologje. Dał tylko żywo i barwnie 
p isaną kronikę wypadków, U m ilkł w n ;m 
w ó w c z a s  artysta  krytyk. R i ery te m usiał 
tworzyć dorywczo, >o reporter^ku, w in ta 
reaie c h w i i ;  wszak tedy był* wojna głów ną 
rzeczą, a nie Sztuka, a nadto jedaem  z zadań 
korespondenta jest rzecz sztuce bardzo obea, 
m ianowicie tendencja.

Kor* spond ntem  praw dzw ym  nie jest 
też p. G rzym ałi S ied leck i; by ł tylko im pro­
wizowanym. P isa ł „Cud W isły" nie jako li­
te ra t, n i tem  mniej jalro znawca strategji,

tak tyk i i t. d. „U stała literatura , ustała
twórczość osobista. W  m iarę sił i zdolności 
pisaliśm y, malowaliśmy i głosiliśm y to tylko, 
co w ładza uznawała za celowe i ku rz mu 
skierow yw ała nasze ta len ty " ; tak mówi 
autor. To zadanie sp e ła ił św ietnie; służył, 
jak um iał najlepiej „ sp raw n r.

Nazwisko p. G rzym ały- Siedlecki ego 
upraw nia do m ierzenia jego dzieł, naw yz«zą 
m itrą . Byłoby nietaktem , *być „Cad W isły" 
paru w ocn ift mi pochwałam i, paru  utar- 
terai powiedzeniami, iak : „wspom nienia,
drogie sercu kaideyo Polaka", „bohaterskie 
w ysiłki arm ji", niezłom na postawa spełe 
czeństwa wobec wroga" i t. p . ; powiedzenia 
te  są w dzAdzinie sztuki.,, n ieisto tne. P. 
Grzymała-Siedlecki nie jest bowiem pierwszym 
lepszym korespondentem , uzbrojonym w pióro, 
statystykę i fxa es; jest on a r t y s t ą  — 
uznać to musi ka*dy bez względu na to 
czy go „lubi", czy n ie  — i z a s ł u g u j e  
jako tsk i na  praw dziw ą krytykę. Choćby ona 
m iała być najostrzejszą...

M ieczysław  S m o la rsk i:  „Archiwarjusz 
Gordon" (powieść); nak ład  i druk, jak po 
wyżej; 8 °, str, 141.

A rchiw arjussem  tym jest, zdaje się p. 
Sm olarski. Gordon kocha przeszłość, tę  gór 
na i chm urną, a też i tę  idylliczną, niebie 
sko-oką i złotowłoso-dsiewczęcą. S tały wów 
czas jakieś ciche, b iałe dworki w głębi kraju- 
gubiły się w polach bezkresyeh. Około nich 
spokój, a w nich poczciwe słowa; mówili ci 
ludzie do siebie językiem  statecznym  i przy­
zwoitym. Czasem porąbali się trochę, po ra­
nili się nieco, czasem wymówili jakiś wyraz 
grubszy, lecz eóż to znaczy? najważniejsze 
było serce. Gordon kocha U czasy, paehnąee 
świeżością pól. Kocha i te dziewczęta, rum ie­
niące się tak  często, że wygląda to jak n a ­
łóg; te  dziewczęta wstydliwe, które ukrywają 
w swych drobnych sercach tyle poezji, tyle 
cnotliw ych romansów. Pocałunki były po­
przedzane wierszami o milowej długości 
Wszystko posuwało się wolno i poczciwie.

Tak było daw niej; tam ta poezja jest 
też um iłowaniem  Gordona. „Pan Tadeusz", 
ta jasna , zielona pieśń, pełna miłości, szcze­
rych uczuć i tężyzny; ciy ta  ją  dsiewezę gdzieś 
daleko, tam , gdzie w idnokręgi są bez końca, 
a dusza jej śpiewa; a znaki jej pieśni, to n ie ­
śm iałe urywane, to wydłużane tęsknotą do 
nieskończoności k ładą się sam e między wier­
szami, kreślone sztywnem, p an ień sk em  pi­
smem, między wierszami symfonji M ickiewi­
cza. Albo pełna gwiazd, kryształow ych słów 
i tęcz, pełna lotu poezja Słowackiego. Tak, 
dawne czasy : epos — wojna, idylla —  m a­
rzenia i sny tęsknoty. Tw ardy dźwięk żelaza, 
rozpacz i ból; białe eiebe dworki i jasne 
deiewczęta wśród kwiatów; poi* bezkrese i 
noce bez czasu, A jeśli dodamy do tego ośle­
piające blaski salonów i nerwowy gwar iy  
ci* paryskiego, to będzie z tego Szopen. Mu­
zyka jego dźwięczy tak, jakby kto g ra ł w 
Paryżu, lec* gra ł o Polsce.

Lecz nie tak widzi dawne czazy Gar- 
don, nie tak, jak ja  je tu  opisywał, m  Inaczej, 
serdeczniej, w dawniejszy sposób. Nie szuka 
tyle wrażeń dla mózgu i nerwów, ile dla 
serca dla duszy, W yraz: dusza m m i on wy- 
mawiać W sposób przeciągły a wyraz: 
dziewczę jakoś sm stno. W łosy m a s iw e i je s t  
nieśm iałym  sam otnikiem . N ieśm iały był 
zawsze. Dziś czyta swoje dawna wiersze 
i słucha muzyki do nich. U łożył ją  jego przy 
iaciel, kompozytor; brzmi pewnie m elancho­
lijnie i szaro, Muzyka uboga, prosta, bez 
blasków i szałów, a także bez wybitnego 
sty lu  i ku ltu ry : przypom ina pewnie Mo­
niuszkę.

T am te ezasy bowiem daleko; poezja 
ieh przekwitła, ta  wielkie, po niebach cho­
dząca poezja. Przekw itła w duszy Gordona 
W niej jest sm utek i poczucie obcości, Poezje 
jej jest więc szara, tuka, co o zmierzchu 
w wąskie pokoje się wciska. P srę  wspomnień, 
zwiędłych kwiatów, parę podobizn kobiet 
w strojach dawnej mody.” W ięcej nic...

Gordon jest archiw arjuizsm . N ie takim 
suehym, nie takim, co tylko liczy i porząd­
kuje. Je s t arehiwarjsszem  przeszłości, kióra 
doń przemawia słowami cichemi, tym ięz? 
kiam zaklętym  w w yblakłe znaki h istor i 
Takoż p. Sm olarski, który przychodzi z krain 
historji, * k ra ;n  wojen za ojczyznę, z krain 
dawnej, szlacheckiej polskości. Przeszłość 
żyje tak  w G ardenie, jak  w p. Smolarskim, 
jest ich teraźniejszością.

A ta  prawdziwa teraźniejszość? lu d z ie  
przeszłości widzą ją  nięco niejasno, nieco 
chaotycznie. Znaki jej wydają się im *a- 
g .ra tw ane, a oni nie um i-ją 'eh  roigm atw ać 
Nie umieią debrze na n ią  patrzyć, gdyż r.ie 
w dzą sprężyn epoki nie widzą jej podziem­
nych prądów ; widzą tylko sama ob:awy, 
których łączności albo nie rozumieją, albo 
którą fałszywie tłómaczą.

Gordon i p. Smolarski, są we wszyst- 
kiem  typowymi epigonam i polskie' przeszło­
ści. Pojm ują ją  m e ty le historycznie, k ry ty ­
cznie, nie rozdzielają jej na epoki, rozumią 
ją  jako jedną eałość, ja k o : Polskę, P. Sm o­
larski je s t historykiem  uczuciowym, history­
kiem uczucia, tak jak  Gordon sen tym ental­

n y m  srehiwariuszf m. Kcchać przeto będą 
rów nie fantazję i świadomy siebie lu n s i t  
słow a Słowackiego, ta k trz tź w ą  prostotę, do­
tyk a ln ą  w prost p 'a s ljk ę  i praktyczny zmysł 
Sienkiew icza. W  sztuce szukają przedew szjst- 
k iem  przeszłości, polskiej przeszłości ? Nie 
są  tyle artistes ile m arzysielam i h istorji.

By zfcl żyć się do duszy nowoczesnej 
chwyta się Gordon aż środków nadnatural 
nych. Doeb ;dta do rozdwojenia swej osobo­
wości ; m aterja ln ie  jego ciało spoczywa naj­
spokojniej w świecie, w d >mu, podezas gdy 
duchowy jego sobotwćr błąka się po krętych 
drogach nowego życta. Nie m ógłby dojść do 
niego inaczej, jak  tym tylko sposobem. Na 
dnie jego dmzy je s t ty le prz9« ło śc i, tyle 
starom odnej tkliwości, że musi niąjako sz tu ­
cznie i* n ag :nać do dnia dzisiejszego. Musi 
ią rojdzielić miedzy teraźniejszość a prze­
szłość.

Lecz cóż to szkodzi? książka p. Smo 
larskiego je s t tem  ciekawsza, że patrzy się 
na „cpokę paradoksu", jak  nazywa on nowe 
ezasy, oczyma przeszłości. M cżiaby jej za­
rzucić, że szkicuje je nieeo tałsaywie, a ra­
czej tylko dekoracyjnie, że rri-s wchodzi w 
głąb rieezy, że widzi w n ch jedynie blask: 
W ilćeW sk ie j stylizacji, i to tylko zew nętrz­
nie, io  z parodoksu W ilde’a chw y‘a jedynie 
kontury myślowego tańca, a w paradoksie 
Shaw ’a dostrzega tylko ddw aczną sztuczkę, 
ie  — eo n»jważnięj*se — tych pierw iast 
ków nie tłómaezy. Gordon widzi w tych 
czasach jakąś szaloną dekoracją, pełną ośle­
piających blasków ; a słucha pieśni tej epoki, 
jakby jakiś stlachele polski, słuchał pierwszy 
ras w życiu i to baz żadnego przygotowania 
„E lektrę" H. H ufm aunsthsl* * muzyką R. 
Straussa.

Gordon patrzy w czasy nowoczesne, 
jak w chaos. Łąezy on jakość dziwnie ich 
sztukę, ieh myśli z dzisiejstem  życiem, mówi 
prawie, że równecześnia o Shaw ’ie, o parwe- 
ojuszach, kokotach i grse w karty . W szystko 
to prz0ds'aw ia mu się we formie jakiegoś 
opętańczego tańce, k tórych reguł on dobrze 
nie zna.

P. Sm olarski dotknął tu  ciekawego pro- 
b h m u . Może jednak by ł i cn podobnie, 
jak G crdcn sa mało nowoczesnym. B-ak mu 
w każdym raz:e tego, co Gr>Dcnsit’owie z ta ­
ką m iłością nazyw ali: modernę Brak mu n er­
w owości; sty l jego posuwa się nieco za sta­
tecznie: ak pan, który nosi kamizelki, zdo­
bione w kolorowe k n p k ' ,  a głowę ma po- 
krytą per*ką i popielatym  cvlindrem . Taki 
wchodzi do kaw iarni, p wiedzmy na jednym  
z bulwarów pa^ysW h. Światła, muzyka, ko­
biety. On s 'ę  dziwi ..

W  „Arehiwariuszu Gordonie" idzie o 
wyjaśnienie sto su n k u : wczoraj do dzisiaj. To 
„wczoraj" p. Smolarskiego jes.t może raczej 
przedwczoraj. Jako epigon bowiem żyje on 
jedną epoką wstecz. Zresztą któż wie, czy i 
to : „dzisiaj" już nie mija, czy nie przetw o­
rzyło się j»ż w e: w czoraj; czyżby epoka pa­
radoksu m iała już m inąć? pyta siebie pod 
koniec ks ą ik i Gordon. Trudno tu  o odpo­
wiedź, tambardzioj jemu. który z czasów ro - 
m antyiującyeh w$kocxył w prost w epokę dzi- 
sieiszą, nie przeżywając prądów pozytywi­
zmu i naturalizm u, m orom sntyzm u i schyłku. 
Nie wyznaje się on poprostu w tem  wszyst- 
kiem, w i9 tylko, że on należy do tam tych, 
dawnych czasów. „Dziś" przedstaw ia mu się 
we formie jakiegoś dziwnego sp lo tu : Shaw  
i one step, dad*i»ta i paskarz; jak  widzimy, 
n ie odróźaia on ta i czasów przedwojennych 
od wojennych.

Książka p. Smolarskiego nasuwa wiele 
m y ś li; często zapom ina się o takśeie, by iść 
dalej samemu. Może są i tacy, którzy ją  czy­
tają  iakc sensację, gdyż mowa w niej o sp i­
rytyzm ie, gdyż pozornie na nim  się op iert. 
Czuć w niej kulturę pisarską (może trochę 
starośw iecką); czytając ją, widzi się autors, 
człowieka h istorji i przeszłości, człowieka 
skromnego, baz pozy i fanfaronady ale n ie­
co,, .. szarego.

Je m j Junosza OałecU.

Ze spraw polskich.
( D e p e s z e  P o l s k i e j  A g e n c j i  1  e l e g r n l l c m n e j ) .

Prezydent Ministrów w podróży.
W arszaw a. W  daiach 1 i 2 b. m. 

P rezydent M inistrów  zwiedził kilka powiatów 
pomorskich.

Z  Rady Ministrów.
W arszaw a. R id a  M inistrów  obrado­

w ała nad spraw am i polityki zagranicznej, a 
w szczególności nad  sprawą górnośląską, co 
do której upoważniono M inistra spraw  za­
granicznych do w ysłania noty do rządów 
państw  spriym ierionych .

Dominicus konferuje.
B y to m . W e W roeław ;u odbyła się 

konferencja pruskiego m inistra  Dominicusa 
a przedstawicielam i wszystkich partji i p ra­
sy niemieckiej górnośląskiej. Postanowiono 
domagać się, aby Górny Śląsk pozostał przy 
Niemcach i aby celem przeprowadzenia tego 
postacow iesia stosowano wszelkie możliwe 
środki.

Gen. Marinis obrońcą niemieckich 
interesów.

B y to m . Gen. M arinis m iał rzekomo 
oświadczyć, iż podziemne szyby kopalniane 
pod całem  terytorjum  łączą się ze sobą, tak 
iż podział terytorium  przemysłowego nie 
może być przeprowadzony, Poiatam  90 urc. 
wszystkich kopalń i fabryk należy do 
Niemców.

Hymans do Ministra Skirmunta.
W arszaw a . H ym ans przesłał M inistro­

wi spraw  zagranicznych Slnrms-ntowi pismo, 
w którem  w y r a ż a  ż a l  z p o w o d u  p r z e ­
k a z a n i a  p r z e z  R z ą d  u c i s k i  g e n .  Ż e ­
l i g o w s k i e m u  z a d a ń  R a d y  L i g i  N a ­
r o d ó w .

Telegramy F* A» T,
Wrzenie w Gdańsku.

G d a ń sk . Wczoraj rozpoczął się tu za­
powiedziany przez wszystkie stronnictw a so­
cjalistyczne strajk  generalny. W szystkie dro­
gi prowadzące do Senatu zam knięte zasie­
kami z drutu kolczastego. S ickerltaitawehra 
stoi u ibroiona w pogotowiu. Gmaah ie;m owy 
również obsadzony. Na posiedzeniu powstało 
silne wzburzenie i obstrukcja po stonie p&r-

H ym ans zawiadamia dalej R iąd polski, 
że wobec odpowiedzi riądu  litewskiego wino* 
w ienie rokowań na  razie nie zostanie pod­
jęte. W reszcie zapytuje Hym ans, czy Polska 
zgodzi s;ę na w ysłanie swoich delegatów na 
konferencję genew ską w dniu 25 b. m m a­
jącą na celu podjęcie nowej próby porozu­
m ienia pomiędzy ofcu stronam i względnie 
ostatecznego sprecyzowania stanow isk obn 
rządów,

Święto amerykańskie.
W arszaw a. Z okazji św ięta narodowe­

go Stanów zjednoczonych dnia 4 z. m. po­
między Naczelnikiem P aństw a i Prezydentem  
Stanów Zjednoczonych nastąp iła  wymiana 
depesz, będąca wyrazem serdecznych uezuć 
ożywiających oba narody przez nich repre­
zentowane.

Odznaczenie weteranów z r. 1863.
W arszaw a. * D iiś Naczelnik Państw a 

nada „Order Odrodzenia Polski" 10 w ete­
ranom  z r. 1868.

Niemieckie gwałty.
B y to m . Komisja międzysojusznicza 

w Opolu cgłosił*, ie  wobec aktów te rro ry ­
stycznych przeciwko robotnikom  i urzędnikom  
kopO ń i hut innej narodowości, co un ie­
możliwiało pracę w przedsiębiorstw ach, na 
przyszłość stosowana będ* za podubne wy- 
k oczenia ciężkie kary więzienia. W yjaśnić 
należy, iż dotyczy to brutalnego zachowy­
w ania się Niemców wobec powraeająeych do 
pracy powstańców polskich.

B y to m . Orgeschowey palą masowo we 
wioskach stodoły ze sprzętem  tegorocznym. 
Ludnoś '5 polska zwraca się do kom isji 
międzysojuszniczej o ra tunek .

tji lewicowych. Posiedienie m usiano przei 
wae, poezem aresztowano na sali posła ko 
m unistycznego Srhm id a, a w kuluarach po 
sła  Rabna. Polak Patecki zażądał uwolnieni 
aresztowanych. Oficer S icherheitsw ehry po 
iec:ł  posłom opuścić salę posiedzeń czeg* 
jednak nie wykonano. Na skutek pertrak ta  
«ji wojsko wreszcie opuściło parlam ent 
Oświadczenie senatora Scbilnamera, iż pole 
cił aresztować posłów, którzy przeszkadzał 
w przem awianiu posłowi nąjonalistyeinem i 
wywołało niesłychaną wrzawę, Nie pozwo 
łono przemówić naw et prezydentowi Sahmo 
wi. Posiedzenie wśród wielkiej wrzawy mu
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siano zamknąć Nast.ępne jutro. Niem cy roz­
głaszają, iż akcję strajkow ą w ywołali Polacy.

Perjodyczne zjazdy przedstawicieli 
pańsłw bałtyckich i Polski.

R y g a . D 'a  nnw&żenia ró inych wspól- 
m yeh kw estji m ają być zwoływane p e rio ­
dyczne zjazdy przedstawicieli państw  bałty ­
ckich i Polski

Traktat handlowy łotewsko-niemiecki,
R y g a . Kom's ja niem iecka bawiąca 

w Rydza wręczyła rządowi łotew skiem u pro 
jek t trak tatu  handlowego między Łotwą 
a Niemcami.

Treuga Dei we Włoszech.
R z y m . Z inicjatywy prezydenta Izby 

d ep u ta tew an jd i Denicoli przewódcy socja­

listów i fssiys ów włoskich podoisali układ 
co do zaprze tan ia  wszelkiej walki ora* za 
n iic h a c ia  gwałtownej] akcji i co do zano- 
b ;eźenia na przyszłość nowym konfliktom.

0  ratunek dla Rosji.
P a ry ż  B riaud nczyrił aliantom pro 

pozycją aby podciss obrad Rady N ijw yiszej 
zastanowiono się nad w spółpracą ze Stsnam i 
Zjednoczonymi w zarządzeniach mających 
na celu natychm iastow e zaopatrzenie Rosji 
w żywność i ulżenia klęsce głodow j 
w R sji.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
— H a n d e l w ęg lem . Przegląd W ie­

czorny dowiaduje się, że Rząd uchyli udzie­

lone niedawno kopalniom  węgla upoważnie­
nie do w ydaw ania i sprzedawania węgla 
bez kontroli Pańsw a. — U chylenie to ma 
związek z brakiem  w ęgla w Polsce.

— H a n d e l z  A n g lją , W edług zaw ia­
domienia nadesłanego srzez kons.fla B ry ty j­
skiego w W 3r zaw e, rząd angielski dekre 
tern z dnia 3 czerwca r. b. o p a re m  na u sta ­
w ie  o zwalczaniu chorób salraźo.veh wśród 
zw i°n ą t zabronił przywozić z Polski do W iel­
kiej B rytanji następujące a rty k u ły : skóry 
su owe, skóry futrzane, kopyta wraz z m ą­
czką z kopyt, rogi wraz z mąezką rogową, 
kości wraz z mączką kostną, sierść, krew 
suszona, również w postaci mączki, wołowi­
na oraz wieprzowina.

fi unii pociągów wi Lwowie.
Pociągi pospieszne oznaczone *)

Z głównego dworca odchodzą:
Do Warszawy przez Przeworsk, 7 30*) 2015*).

„ Krakowa 8 00, 1415*), 17-50. 2105* 22 25*).
„ Mszany 5-55, 14-25.
„ Gródka 13'30 (tylko w sobotę) 16.20.
„ Przemyśla 3-50.
„ Stanisławowa 8‘00, 10-15*), 14 20, 17-00*)

18-50, 23 00.
„ Stryja 7 30. 10-00*), 18-15, 22-40.
„ Szczerea 4.15, 14-20.
„ Sambora 15-40, 22 50.
„ Komarna 3-40, 14 25.
„ Równego przez Krasne-Brody 8‘35, 22-10,
„ Podwołoozysk 1020*), 14-20. 18-10, 22 50.

Stojanowa 18-45,
Kowla przez Sapieżankę 6-25, 17‘15.
Podhajce 6 55, 15-20.
Rowy ruskiej 14-35. 20 55.
Warszawy przez łW re ruska Belzeo i0-00, 

21 25.
Brzuehowie 6 U0, 15-50.
Brzuehowie w niedzielę i święta 14 15, 10 30. 
Jaworowa 16 30, (8-55 tylko do Janowa]

Na główny, dw orzec p zychodsą :

W'arszawy przez Przeworsk 9'15*). 22 20*). 
Krakowa' 6 ł0, 7-15*), 10.45*), 16-25*), 18 00, 

18 50, 21-15.
Mszany 7 40, 16-15.
Gródka 16-00.
Przemyśla 610.
Stanisławowa 700, 11-45, 13 05*1, 16-42.

19-20*1, 20 55 
Stryja 7-40, 12-55, 19-15, 21 20.
Szezerca 6'-!0 16'35.
Sambora 7 45. 10-10.
Komarna 6‘30, 17-^0.
Równeeo przez Krasne-Brody 6-35, 19-20. 
Podwołoczysk 710, 13-30. 18-00*,, 21-20. 
Stojanowa 10-30.
K wis przez Sap eżankę 9-20, 21 '20.
Podhaj*o 10-1-5 20 50,
Rawy ruskiej 6-20, 11'50.
Warszawy przez Rawę Bełżec 6’50, 18 20. 
Brzuehowie 7 40, 16-55.
Brzuehowie w niedzielę i święta 15 25, 20'40. 
Jaworowa 9-10 (20-00 tylko z .Janowa).

Podpisujcie 
Polską

Państwową

Guy de Cbantepleure, 19)

W PRZESTWORZU.
Przełożyła z francuskiego 

Marja r D z ie d n sz y e k lc h  K om orowska.

(Ciąg dalszy)

Było to w sierpniow ą niedzielę, a w ty ­
dzień po owym upalnym  dniu, kiedy zdobiło 
kościół św. Franciszka tak wiele czarnych 
draperji i srebrzystych haftów  i taka n e r l i  
ezona ilość świec, drżących; jakby żarzące 
łzy. N ie bnkow&ło i kwiatów o upajającej 
woni, w spaniała zaś a ra  erganów  i śpiewy 
chóralne uśw ieln itły  bogaty bo>irz‘ b, w «zas’e 
którego, n irznarzua  zaledwie garstka osób, 
w wykw intnych, le tn ich  strojach, składały 
wyrazy współesu ia „paniom, należącym do 
rodz;n y “, jakby dwom cisniom  w krepowych 
zasłonach, Jedna z nich stara  widocznie 
i przygarbiona zdawała się być pogrążoną 
w modlitwie d uga, dzietko ’>a pozór, szlo­
chała i omdlewał*.

W chw ili kiedy sio K etjean zatrzym ał 
przy u lity  Offemont by zad *onić do bramy 
pałacu, który par i DavrM?ę»y była zsunie 
sik iw ała dawniej przez dwadzieścia lat, 
a który zatrzym ała dl* siebie ostatnien-.i 
laty, jako cbwiiowe „pied ś-tare.1*, wyszedł 
zeń Leeo&lten tak  szybko, jakby m iał zam ar 
ucieka'-.

—  Jak a i to d tiw na igraszka losu, ż 
się vnów spotykamy, mój d rogi, zawołał 
poczciwy młodzieniec.

— Czyś był iu  na  to, t y  się eświed 
ezyć o rękę Amy B oisjoli? zapyyał W ilhelm . 
Leeonltenk wzruszył ram ionam i,

Nie kpij Km jean. . «d la łem  bilet w i­
zytowy, dla m ałej Amy, oczywiście, że dla 
iĄej tylko, łatwo się tego moż«sz domyśleć, 
nie zaś przecież d 'a  tej s tsre j A rguin, które 
niech djable porw ą!.,. I  możesz nie wierzyć, 
że jestem  szczerze zmartwiony!.,. Kochałem 
isto tnie to ładne dziewczę, i gdyby nie moja 
m atka... iak... moja m atka, k tóra  była zda­
nia, że...

Szeplenił rozpaczliwie. Kerjeau mu 
p rze rw a ł:

— P rzestań  się raz przynajm niej za­
słaniać się sweją m atką!... A jeśli kochasz 
Amy, to ż»ń się z nią.,. Zaręczam ci, że 
na'odpow iedniejsza teraz na to w ybiła go- 
dzins I

Lecoulteux wziął inżya isra  pod rękę i 
pociągnął go o parę kroków dalej na asfal­
towy, biały od słonecznych promieni, trotuar.

— Więc... to prawda... ona nic nie po 
siada... nic całkowicie... ta  biedna m ała?

— Aż nadto prawdziwe... Nie posiada 
nic... albowiem nie posiada w szystk iego .. 
to zupełnie logiczne., pa*>i Davrenęay nic 
zostawiła testam entu... w sketek czego jest 
jei siostrzenica, panna L aura A vquin gene­
ra lną  jej spadkobierczynią.

— Co za n ęd -a! szepnął Lecoulteus 
z rodzajem zbolałej wściekłości. Ce za nę­
d z* .. ta  biedna w arjatka.., ta  ,.

Zamilkł. Potem  dodał z pośpiechem  i 
szepleniąc bez przerw y:

— Wiesz, Kerjeau, nie łudź się... On 
by mnie naw et teraz nie chciała, ta  m ała 
A m ?,. Jej się iuny podoba... f-ądziłem, w 
ciągu ostatnich dwóch dni pobytu tych  pań 

w Vichy, to jest wtedy, gdy de Mauvo po­

w rócił z Dioppe, ie  się lada chw ila dowie I 
my o zaręczynach... N ie odstępow ał Amyj  
ani na krok.,. Potem  oznajmił, jakby przy­
padkiem , że się prawdopodobnie także wy ­
b iera do Aix... dokąd go znajomi serdecznie 
zapraszają .. Jaszcze widzę uśm iech Amy, 
gdy się o tem  dow iedziała .. był on jasny, 
jak słońce!... A le dobrze zn*m Fabrycego... 
N ie pokusi się on obecnie o n ią,., niezawo­
dnie, ie  mniej jeszcze odemnie...

— A  w każdym razie w tym  samym 
stopn ;n, przeciął Kerjeau, pomimo, te  go 
ujęła prawdziwa Mtuść Rora względem Amy... 
W idziałeś de Mauve na pogrzebie pani 
D ayrenęny?

— W idziałem. W ypadało i jem u tak ie  
okazać, że jest d. brze wychowany... a nie 
mniej przytem  delikatny, więc nie uczynić 
n ie więcej, niż ktokolwiek inny, lecz i nie 
m niej zarazem... nie zapominać o wykwin­
tnej dyskrecji, która umie uszanować cier 
pieni?, i colty się je lękało dotknąć cho­
ciażby kwiatem.. Gdyby Amy była bogatą 
rozpoczął by da Mswye staran ia  się o nią 
na nowo. ,  a przerw a w niem  był* by pozo 
sta ła  niepestrzeżeną . A le ęoniev;ai min jest 
dziedziczką swojej opiekunki.,, więc..,

— Tak, wobec tego przedbużorem zo­
stanie uszanowanie jej bolu „ad iefin  
rozum em jasno zamiary szlachetnych ludzi. 
A jakże zachowuje się doktor Sorbier?

— O ile wiem, to bawi dotychczas 
w Y ithy... Co do mnie, to mnie tam  n ic  już 
nie zatrzymywało.,, więc w ybrałem  s :ę w 
odwiedziny swojej m atki do Compiógne... 
Biedna, m alutka A m y !. . Czyś ja  widywał, 
Kerjeau, w eiągu tych boleści wy?h przyjść?

— Byłem u niej dwukrotnie... Ubó 
stwśała swoją n u tk ę  «nr-- stną, więc tą  stra  
tę  opłakuje gorżko... N ie zdaje m i się jednak

żeby sobie dotychczas zdawała i&sno spraw ę 
z m aterjalnych trudności swego położenia.

■— Ona cię bardzo lubi, Kt-r!e»u... Sa­
ma w yraziła żyez-nie, b r  wysłano do ciebie 
depeszę o śmierci pani Dovrerp-iy...

—• Tak, Amy wie, ie  może śm iało ra ­
chować na moją przyiaźń, chociaż jei nie 
kocham  uczuciem miłości... Ale w czernie 
jej mogę n ieste ty  dopomódz?

— Są-zę. 4e nie zostanie arii tu, ani 
w Peupbere z tą  starą hafcenotk*.

— T «■’ możesz być najzupełniej pe­
wny... ona i-o- .-:yszy  naw et podobnej p ro ­
pozycji.,. n.owhko, jak ie  zajęła panna 
A rgnm  w t(- -muku do Amy i cały s. csób 
postępowam - i j względem tego biednego 
dziewezątka, -y w ełu je  we mnie najwyższe 
oburzen e... Amy je s t  p.;*es n ią zaledwie 
znoszona na bardzo krć-’kn... i n r tam  koniec.

— Państw o M auriocau pow inni ia byli 
z&brzć za sobą , i zatrzymać do zi»;y przy­
najm niej.

— Pań- l oo  M au rir& n ^ ję  bawią... w y­
obraź sobie, wśród św-atowago wiru. w ją- 
kiin się obracają, pao i-nkę  w c , i i v a ; żało­
b ie ! ., Porm ci-i, r.ie wątc-ię. ie  nic b r z i a 1*-, 
awojo przy.iem s«-ści to, by oilbyć nu iscą 
podróż do P>ryża, d ’a uczestniczenia w po­
grzebie pani D ayurę .iy ,,. T e ra j powracają 
i  radością do iw -k łeg o  aw-go trybu  życia... 
Uezynili wszystko, na eo ich s sć było, mo­
że naw et i trochę coś ponadto, v-: każdym 
razie więcej, niżeli sra spodziewałem...

(Ciąg dalszy aa*r.ąpt)

Naesshiy 1 odpow'cds,U.n> redakt 
S T A N IS Ł A W  U  O S S O W S K I

O G Ł O S Z E N I A  U E Z Ę D O
Rozmaite

L. 4070/21. Obwieszczenie. Prow izory­
cznie prow adtona hurto rn i*  tytouiu p zez 
Oeborę Borek, w Strzeliskach nowych (N ad­
zór koctro li sk-rbow ej Bobrka), będzie ob­
sadzoną w drodze publicznej konkurencji. 
H urtownia ta  połączona z drobną sprzedażą 
biaterjałów  ty t n  owych (dla m iasta), jest 
Przydzielona z poborem ty rh  m aterjałów  do 
Grzęda sprzedaży tytoniu we Lwowie, ma 
^o p a try w ać  sklepy tytoniow e do niej prze 
*haezone i obowiązaną będzie do sprzedaży 
*haezków stem plowych, blankietów  wekslo­
wych i listów  przewo owych tudzież znacz- 
*°w pocztowych. W  czasie od 1 stycznia do 
•1 grudnia 1920 huriow nia ta  pobrała ma- 
^ r j r fu  tytoniowego na kvrotę: 362,470 Mk,
* której l / i  ezęść josł uprawnioną do sprze- 
daiy w drobnej aprm daiy  (v 1/3 ad
®hrta). W artoś-iow e zn c:k i stemplowe bę- 
?He hurtow nia pobierać w urzędzie podat- 
*.°wym w Chodorowie. H urtow nia ma pono- 

z w łasnych funduszów koszta przewozu 
^ te r ja łó w  tytoniow ych i wartościowych 
?^4exków stem plowych, jako te t wszelkie i 
Ybe wydatki połączone z prowadzeniem 
, hrtowni i drobnej sprzedaży. Oferty na  tę 
jkrtow nię wnieść się mające, m ają być 
U rządzone c a  przepisanych druk uch, do

których należy dołączyć wadjum w kwocie 
8624 Mk. w gotówce 1 :b papierach w arto­
ściowych w kopentaeb opieczętowanych na 
ręce dyrektora okręgu skarbowego Lwów, 
Podwale 1. 3, najpóźniej Jo dnia 25 sierpnia 
1921 o godzinie 11 przed południem. Skarb 
Państw a nie ręczy za to, czy dochód wymie- 
nmny w niaiejszom  obwieszczenie, albo wy­
kazach dochodów i wydatków także w przy­
szłości fak tysm ie zostanie osiągnięty. Inw a­
lidom  z ostatniej wojny, jakoU ż wdowom i 
sierotom po żołnierzach poległych lub um ar­
łych  w tej wojnie, przysługuje pierwszeństwo 
przed innym i oferentam i i ci są  uwolnieni 
od s k ła d n ia  wadium.

Dyrekcja okręgu skarbowego.
Lwów, 26 lipca 1921. 7776 3 - 8

O I . 421/21. Przeciw  Lesiow i Mnmru- 
kowi W asyla, którego miejsce pobytu jest 
nieznana, wniesionym  został do tut, sądu 
przez W asyłynę D ałaboiak Iw ana imieniem 
w łasnem  i im ieniem  m ał Sym 'ona Dałabo- 
żaka pozew o uznanie ojcowstwa i alim enta­
cję z pn. N a podstawie tego pozwu wyzna­
czono rozpraw ę w tut. sądzie na dzień 20 
w rześnia 1921 o godz. 9 rano biuro N r. 13. 
Celem strzeżenia praw kursnda, ustanaw ia 
się p. dr. N atana Gewurza, adwokata 
w Gwoźdzca, kuratorem . Tenże kuraior za­

stępować beshid pozwanego w rsocsone.j 
spraw ie na jego koszt i nittRpzpiee&pristwo 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoździec, 14 lipca 1921. 7842

Prez 2361/18/21. Prezes sądu apela- 
ayjnego w Krakowie zam ianował na  trzecią 
zwycz&iną kadencję Sądu przys!ęgłyeh 
w Tarnowie, rozpoczynającą się daia 1 wrze­
śnia b. r., przewodniczącym Trybunału sądu 
rrzysięg łych  prezesa sądu okręgowego dr. 
W ładysław a Kruczkiewicza, zaś za>tępcami 
przewodniezaceg ■ wiceprezesa sadu okręgo­
wego dr Eugeniusza Goislera, sędziów okrę­
gowych M ariana Korytowskicgo. Karola Ne- 
nyezke, dr. F ranciszka Zarembę i S tanisław a 
Nowaka.
Prezes sądu okręgowego w Tarnow ie. 7872

C. IV . 372^21. Przec;w Tadeuszowi 
Szymonowi 2 im Rogoyskiemu, którego 
miejsce nobyiu jest nieznane, wniesionym 
został do sądu powiatowego w Strzyżowie 
przez Józefa SolecKego ze Solonki pozew o 
uznanie w łasności gruntu w Baryczce. Na 
podstawie pozwu wyznaczono rozprawę n* 
dżień 1 września 1921. Celem strzeżenia 
praw  Tadeusza Szymona 2 im Rogoyskiegc,

u--tanawia sję p. dr. Samuelego, "dwokata 
w Strzyżowie, kur>t rt-m. Te>;te kurator 
zastępować będzie Tadeusza Ss^tnons 2 im. 
Kogoyskiego w r■ecionej spra-i .^ na lego 
kus*t i niubezpiecz-ńr-twó, dojióki on w są- 
d>-ie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zam isnuje

Sąd powiatowy. Oddalał IV,
Strzyżów, 1 lipca 1921. 7873 1 - 3

C. I. 503/21. i C J. 4 2 '/2 1 . Przeciw 
nieznanym  s miejsca pobytu Rozami Proko- 
piuk, I ra n o w i Prokopiuk z Fatow iec, w nie­
sionym został do tu t sądu p e t-w  prrsz 
Katarzynę z P r .kopiuków B kł tszczuk z Fa- 
Uw-eo o zniesienie - w spółw łasności realności 
whl. 449 gin. T “rka z 1 n. N a podstawie 
powyższego pozwu wyznaczono rozprawę 
w tut. sądzie na dio-ń 20 września 1921
0 godz. 9 rano biuro Nr. 13. Oclem strre- 
ionia praw ku^andów, nsfan.«wia się p dr. 
Sobelsohna, adwokata w Gwoźl^cu, kurato­
rem . T onie kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopokj kto z in tereso­
w anych w sądz’« się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy Odd*. I.
Gwoździec, 22 lipca 1921 7341
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F irm . 61/21 Rg A. I. 276. W pis ja ­
wnej spółki handlowe] Do rejestru  w pijano 
d n u  15 czerwca 1821 Siedziba firmy Jasło . 
Brzmienie firm y: Fabryka konserw  i surogs- 
tów kawowych D. L. W erner i Spka w J a ­
śle. Przedm iot przedsiębiorstw a: Celem tej 
spółki jest produkeja konserw kawowych, tu­
dzież surogatów kawowych sposobem fabry­
cznym przez Em anuela Schóakepfa dokony­
wana, na  inw entarzu m aszynach i urządze­
niu tego ostatniego własnym, oraz wyrób 
wszelkich prodsktow  pozostających s rzeczo­
n ą  fabrykacją w pewnej łąctnośei. Czas trw a­
n ia  spółki je s t nieoznaczony Jaw nym i spól- 
uikam i rzeezonej spółki są  Dawid Leib W er­
ner, Em anuel Schbsfcopf i Róża W erner. 
Praw o zarządu i praw# zastępstw a rzeczonej 
spółki przysługuje wyłącznie p. Em anuelowi 
Sehónkopfowi. Prawo podpisyw ania firmy 
z mocą rzeczoną spółkę obowiązującą przy­
sługuje wyłąeznie p. Em anuelowi Schónkop- 
fowi, który spółkę tę w ten  sposób podpisy­
wać będzie, że pod w yciśniętą pieczęcią wy­
rażającą brzm ienie firmy lub te t  pod słow a­
mi ręeznie lub na marzy nie napisanym i a 
brzm ienie firmy wyrażającymi t .  Em anuel 
Sehónkopf zamieści swoj w łasnoręczny podpis.

Sąd okręgowy Oddział IV,
' Jasło , 4 czerwca 1921. 6370

F irm . 685/21 Oddz. A, II. 177. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do w pisanych ju t  w 
rejestrze handlowym  firm I spółek. Do reje­
stru  oddział A. wciągnięto co następu e: 
Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie fi rmy:  
K. R. Moor, Spólmey jąw ui dotąd: Roman 
Moor i K arolina Moor. Obecnie: na  zasadzie 
dekretu dziedzictwa sądu powiatowego w 
K rakow ie z 23 czerwca 1920 A  XVI 347/28 
i układu spadkowego z 15 maja 1920 Roman 
Moor i Edw ard Moor. Podpis fiim y: Pod 
napisanem , wytłoczonym st&mpilją, lub wy- 
drukow anem  brzmieniem firmy którykolwiek 
ze spólników umieści początkową lite rę  swe­
go im ienia i nazwiska. Dzień wpisu: 3 czerw­
ca 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oidz. II.
Lwów, 26 maja 1921. 6305

F irm . 422/21 Rg. A, 163, Do rejestru  
handlowego oddział Rg. A. wpisano dnia 14 
m aja 1921. Siedziba firm y : Dobra. B rzm ie­
nie  firm y: M łyn przed E isarą w Dobry. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Przedsiębiorstw o 
m łynarskie. Posiadaez: W ojciech Gąsior w 
Dobry.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 14 m aja 1921. 6334

F irm . 607/21 stow. V. 697, Zmiany 
i dodatki do w p.sanych ju* firm stow arzy­
szeń. W pisano w rejestrze 8vowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba i brzmie­
nie firmy: C n ło p sk o -robotnicze stowarzysze­
nie spiżywcze w Płazie p. Chrzanów, stow. 
zarejestr. z ogran. poręką. U chw ałą W alnego 
Zgromadzenia z dnia 24 kw ietnia 1921 r. 
rozwiązano stowarzyszenie. L ikw idatoram i 
ustanow ieni członkowie zarządu. W ierzycieli 
wzywa się, by się do stowarzyszenia zgłosili. 
D ata wpisu 17 m aja 1921,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 10 m aja 1921. 6441

F irm . 535/21 Odd. B. I, 107. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do w pisanych już 
w rejestrze handlow ym  firm i spółek. Do re­
jestru  Oddz. Spółek wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Spółka akeyjna elektrow ni okręgowy eh w S ier­
szy wodnej. K apitał akcyjny powiększono na 
podstawie uehwały W alnego Zgromadzenia 
akcjonarjuszy z 29 kw ietnia 1*20 zatw ier­
dzanej postanow ieniem  M inisterstw  handiu 
i przem ysłu oraz skarbu z 10 grudnia 1920 
P. P. 796 o 33,000.000 Mk, drogą wydania 
nowych 165.000 akeji na okaziciela każda 
w artośei nom inalnej 2«0 Mk, p ła tnych  pełno 
i w gotówce. D r. Józef Huuoch ustąpił ze 
stanow iska człrnka R afy  zawiadoweiej. — 
Członkiem Rady ziwiadowczej wybrany in­
żynier Józel Tomicki, dyrektor m iejskich za­
kładów elektrycznych we Lwowie. Dzień 
wpisu 17 m aja 1031.

Sąd okręgowy, jako handlow y Oddział II.
Kraków, 17 m aja 1920. 6440

F irm . 633/21 Stow. V, 396. Zmiany i 
dodatki do w pisanych już ńrm  stowarzy­
szeń zarobkowyzh i gospodarczych. Siedź ba 
stow»rzyszeni& Kraków, Brzm .enie firmy Zwią­
zek Spółek pioducentów  bydła i trzody 
ehlewnej „Dobytek" stowarzyszenie rejestro  
wane z ogran. po ęką we Lwowie. F J ja  w 
w Krakowie. Członkowie D yrekeji w ybrani 
dr. Zdzisław Chmielewski sekretarz M słe 
polskiego Tow. Rolniczego w Krakowie, Ju ljan  
Oskar Fuchs u r ię d iik  M ałopolskiego Tow a­

rzystw a rolniczago w Krakowie. Data wpi­
su 17 maja 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddz. II.
Kraków dnia 8  m aja 1921. 6445

F irm . 176/20. stow. 111. 65, Zmiany 
dotyczące firmy już wpisanej. Przy firmie: 
Spółka rolniczo-handlow a „Rolnik1' w Jaśle, 
stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 
poręką w Jaśle , wpisano w re je s trz : n a s tę ­
pujące zmiany: zmieniono §§ 18, 23, 34, 35 
statutu. D yrektor z a ż ą d a  Romuald Palch 
zm arł, w m iejsee jt-go wybrano Franciszka 
Mikę z Jasła.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Jasło  dnia 4 czerwca 1921. 6353

Firm . 507/21 oddz. A. i i i .  211. Wpis 
do re jestru  handlowego hrm y kup ią  poje­
dynczego. Należy wpisać do rejestru  handlo­
wego oddział A, Siedziba firmy: Zakład g łó ­
wny Poznań. Brzm ienie firm y: „A m snca- 
Europe Exchange Corporation Em il de RjS3", 
Przedm iot przedsiębiorstw a: im port i eksport 
wszelakich towarow zagranicznych i krajo­
wych. W łaściciel: E m il de Ryss. Zakład 
filialny w Krakowie noszący firmę równo- 
brzmiącą. Podpis f irm y : Pod brzmieniem
firmy um iesti w łaściciel s^ o je  imię i n v  
zwisko. D ata w pisu: 18 m aja 1921,

Sąd okręgowy jako handlowy, Cddś II.
Kraków, dnia 27 kw ietnia 1921. 6450

F irm . 494/21 1. ez. Stow, VI. 8 6 . W pis 
firmy Stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
ztrobk wych i gospodarczych. 1. firm a Wspuł- 
d iie ln i „Odrodzenie" W spółdzielnia polskiego 
związku koiejowcow zarejestrow ana z ogra­
niczoną odpow iedzalnoscią w Jaw o izn ie" .—
2. siedzibą W spółdzieini jest Jaw o rzn o : 3. 
celem W spółdzieini jest wytwarzanie, w y ra­
bianie, kupno, sprzeda! &rodróv żywności 
i wszelkicn przedmiotów potrzebnych w go­
spodarstw ie domowe-^, 4. członkowie Wspoł- 
dz ela i odpowiadają za zobowiązania Wspoł- 
dzielni dw ukrotną wkładką. 5. wkładki wy­
noszą po 1000 M ałopolskich, płatnych zaraz 
przy w stąpieniu, albo ratam i w ciągu jednego 
roku od w stąpienia, 6 . zarząd 'Współdzielili 
składa się z trzech dyrektorów i 3 ch za­
stępców. 7, do ogłoszeń wspótdzielui prze­
znaczone są — dziennik urzęmwy „Głos 
N arodu w Krakowie". 8 . — lisw idacja prze­
prowadzoną ma być według przepisów u- 
stawy o w społdzielniach. 9. etłonkam i dy­
rektoram i pierwszego zarządu w, bram  zu- 
st=li" jako dyrektorowie, F rane .siek  Janik , 
W ładysław Goud k i Leopold G ondek: ja to  
zastępcy: A lfred Boom Stanisław  Doliński 
i A ndrzej F ita . F irm ę p o d p iszą  dwaj cz ło n ­
kowie L  .ządu pod brim ieniem  firmy. Data 
wpisu- 28,5 1921.
Sąd okręgowy, jako handlowy Oddział 11.

Kraków, dnia 4 m aja 1921, 6451

Ferm. 266/21. Oddz. 0. IV. 15. Wpis 
do rej-si.ru handlowego firmy spółkowej. 
Do rejestru  oddział O wciągnięto co nastę ­
puje. S iediiba firmy K rakow -R odguze ul, 
Józefińska 41. Brzm ienie firmy. B&lomoa 
(Jibersfeld fabryka i sprzedaż m ydła, ś-wiee, 
so krystalicznej i produktów  chem icinycli, 
spółka z ograniczoną oopowiedńalnoscią. 
Rrzedmiot p ried sięb io is tw a : wykony wan.e 
przemysłu m ydlarskiego oraz wyrobu i sprze­
daży świec, sody krystalicznej i produktów 
chemicznych, zakupywanie wszelkich potrze­
bnych do tego suruwców, m ateijałow  i n a ­
rzędzi na w.-póiny rachunek spólników, tu- 
dueż hurtuw ny handel i det&iliczua sprze­
daż wyprodukowanych towarów. S po łk a tiw a  
do 81 grudnia 1923, może być przedłużona 
do 3 i  g rudnia  1 9 2 6 .  Form a s ło ik i. Spółka 
w mysr ust. z 6 m arca 1906 L . 58 Dz. u. 
p. oparta na kontrake e ddo 4 lutego 1921 
L. R. 22553 i dodatkowej deklaracji ddo 
Kraków 23 m arca 1921 L. R. 3193. K apitał 
zakładowy 200.000 Mk, wpłacono gotówką. 
Do zastępstw a spó łsi je s t uprawniony zawia­
dowca Salomon Uebesrteld, kupiec w Kra 
kowie Podgórzu ui, Józefińska 41 i zastępca 
zawiadowcy na wypadek ch .roby  lub nie­
obecności tegoż M aurycy U ebersfeld, ksptec 
w Fodgórzu ui. Rękawki  1 . to d p is  firmy 
pod brzmieniem firmy podpisuje się zawia­
dowca lub w razie choroby lub nieobecności 
t .g o i zastępca zawiadowcy. O głoszenia spó ł­
ki obwieszczane będą w jednym  z dzienni­
ków krakowskich t. j. w „Czasie", „Nowe; 
Reformie" lub w „Gońcu Krakowskim". 
Dzień w pisu 2 kw ietnia 1921.

Sąd okręgowy lako handlowy.
Kraków 30 m arca 1821, 6220

F irm . 695/21 Oddz. O. II. 2 9 , Zmiany 
i dodatki odnossące się do w pisanych już 
w rejestrze handlowym  firm  spółek. Do 
rejestru  oddział C w ciągnięto eo n astępu je : 
Siedziba i brzm ienie firm y: Aprowizacja
m iast spółka z ograniczoną odpowiedzialno 
śeią w Krakowie. Uchwałą W alnego zgroma

d ten ia  z dnia 22 marca 1921 r, L. rep. 
12775 zmieniono art. IV, Y ill, IX. X, X II, 
XV, X V III i XXVII. K ontraktu spółki z d a ­
ty Kraków 26 m aja 1919 L. rep. 4940. Za­
wiadowcą ustanowiony Bolesław  Bil:kiew ;ct 
przemysłowiec w Krakowie ui. Strassew suie 
go I. 7. Dzień wpisu 28 maja 1921.

Sąd okręgowy jako haad loay  O, II, 
Kraków dnia 25 maja 1921. 6300

Firm . 593,21. Oddz. C. IV. 88 . Wpis 
do rejestru  handlowego firmy spółkowej. 
Do rejestru  oddział C wciągnięto co na»tę- 
puje, b ied tiba  firmy Kraków. Brzm ienie 
firmy Spanaft rpółka expoitow a dla pro­
duktów naftow ych spó łsa  z ogr. odpow. 
Przedm iot przedsiębiorstw a uanyw ańie i 
dalsza sprzedaż ropy i wszelkiego rodzaju 
preduktów oleju skalnego (ropy) jako to 
nafty, benzyny, parafiny, smarów i t. d. a 
to na rachunek własny i obcy interes* ko­
misowe w takich produktach nabyw anie i 
pozbywanie tsdzi-ż  wypożyczanie cystern, 
beczek i innych naesyn służących do prze­
chowywania lub transportu  takich pro- 
dukiow, wogóle wszelkie interesa handlowe, 
pozostająca w bezpośrednim lub pośrednim  
związku z p nem ysłem  naftowym. Form a 
■ półki Spółka z ograniczoną odpowiedńal- 
ncś rią po myśli ustawy austrjacknaj z 6 m ar­
ca 1956 i. 58 dz. u p. oparta na kontrakcie 
notarjalnym  z daty Kraków 31 m arca 193],
1 Rep, 2ii09. Kapitał, ztkłado wy 09U.060 Mk. 
wpłacony w całośsr gotówką. Zawiadowcami 
spółki zamianowano dr. A rtura W ohifeida 
nr ędniko pryw atnego w Krakowie ul. św. 
A nny 4, H ilar-go Schauera urzędnika pry­
watnego w Krakowie ul. św. Anny 4 i A r­
nolda Z uektra dyrektora fiiria naftowych w 
W iedniu IV. Pió«sigasse 4. Prawo zastępstwa 
Zawiadowcy dr A rtu r W ohlfeid i Hilary 
S chau-r zast-pują spółkę tylno łącznie (ko­
lektyw nie) a zawiadowca Arnold Zucker 
zastępuje spółkę sam oistnie. Podpis firmy 
Pod brzmieniem firmy umieszczać będą 
upraw nieni do zastępstw a swoje podpisy. 
Dzień wpisu 23 m aja 1931.

Sąd okręgowy jako handlowy, Od. II.
Kraków 29 kw ietnia 1921, 6301

F irm . 688/21. Oddz. 0  IV. 43. Wpis 
do rejestru  handlowego ńrm y spółkowej Bo 
rejestru  oddz. O wciągnięto co następuje. 
Siedziba firmy K rat ów. Brzmienie firmy, 
Polska Zjednoczona spółka dla prze nysłu i 
handlu  drzewnego z ograniczoną odpowie 
dziaim ścią. Przeom iot priedsięb io istw a wy- 
iąb drzewa uraz w yr-b m aierjałów  drze­
wnych i handel drzewem oraz m ateriałam i 
drzewnymi tak na rachunez własny spółki 
jakotez na  rachunek osob trze .ich  widizcie 
zaw ieranie wszelkich interesów  pozostają­
cych w związku z powyżej podanymi przed­
miotami przedsiębiorstw a. Form a spółki. 
Spółka s Ograuiczoną odpowiedzialność.ą po 
m yśli ust z 6 m arca 1*06 L. i 8  D i .  up, 
oparta na  kontrakcie notarialnym  z daty 
Kraków 9 maia 1921. L. rep 23a3 K apitał 
zakładowy 1,000,0 0 Mk. wpłacony w cało ­
ści gotówką. Zawiadowcami spółki są  A .bert 
Ungar dyrektor Banku M ałopolskiego S. A, 
w Krakowie, dr. Teodor Riugeiheim  adwo­
kat w Krakowie i Karol Dudik dyrektor 
Leśnictwa w Kom arm e. Do zastępstw a 
spółki i-ą upraw nieni zbiorowo (albo dwaj 
zawiadowcy albo jeden zawiadowca i p rtku - 
rzysta). Podpis firmy Pod brim ieniem  firmy 
umieszczą zbiorowo swoje podpisy albo dwaj 
zawiadowcy albo jeden  zawiadowca i p rtku - 
rzysta P rokurę udzielono Benadyktowi Fm - 
klerowi nrzędmkowi prywatnem u w K rako­
wie ul. D .etla L. 77, Bzień Wpisu 28 m a­
ja  1921,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków dnia Z3 maj* 1921, 6302

F i.m , 62'>/2i. W rejestrze stowarzy­
szeń wpisano przy stowarzyszeniu „Spółka 
oizczęanosei i pozytzek w Lutczy" stowa- 
izy .zen ie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką" następuj ice j zm iany. Ustąpił z >a 
rządu Ks. F ranciszs*  Bolek. W ybrani człon­
kami Zarządu Ja n  W ąGóbski, rierownik  
szkoły ludowe: w Lutczy. Wpis ten  ogłasza 
się  w urzędowej „Gaieci# L w ow skiej'.

Sąd okręgowy jako handl. Oddz. V.
Rzeszów, 16 kw ietnia 1921. 6468

F irm , 704/21. Odiz. C IV. 47. W pis 
do rejestru  handlowego firmy spółkowej. 
Do rejestru  O w ciągnięto co następuje. Sie 
d u b a  i brzmienie firmy. H arcerska Spółka 
Wydawnicza w Krakowie spółka % og ran i­
czoną odpowiedzialnością. Przedm iot przed 
siębrorstw a a) wyd»wni<two książek i pism 
treści harcerskiej, wychowawczej i t. p. b) 
s tow arzyszen i uczciwego harcerskiego han 
dlu księgarssiego, e) wykonywanie wsuelkrnh 
czynności handlowych i przemysłowych mo 
gących służyć powyższym celom. Form a 
spółki. Spółka z ograniczoną odpowiedz ai 
nośerą po m yśli ust. 7 m arca 1906 L. 58 
Dz, up, oparta aa  kontrakeie spółki z 12

maja 1921 r. L. rep 18.600 K apitał zakła­
dowy 140.000 Mtr wpłacony gotówką w ca­
łości Zrwiadowca Romuald Kswalec podpo­
rucznik W ojsk polskich w W ilnie ul. Za 
kretowa 1. 14 Do zastępstw a spółki u p ra ­
wniony zawiadowca. Podpis f irm y : Pod 
brzm ieniem  firmy podpu nazwiska ztw ia- 
dowey R onuaH a Kawalca. Dzień wpisu 30 
m aja 1921 r.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II,
Kraków 26 maja 1921. 6304

Firm . 679/21 oddz. B, I. 224. Wpis do 
rejestru handlowego firmy sto łkow ej. Do 
rejestru  oddział B. wciągnięto co naztępuje: 
Siedziba firm y: Kraków, ui. Berka Joseio- 
wjeza 2 i.  Brzmienie firm y : U arbink, społsa 
aseyjna, po fran cu sk u : „Le ta n “ —  anony- 
me —  Cracovie, — po ang ie lsk u : „Tannin ‘ 
Co Lim ited — Craccv, — po niem iecku: 
„A ktiengesellsciiaft .D erbstoff >n K rakau". 
Przedm iot przedsiębiorst-ra: aj wykonywanie 
na w łasny rachunek lub na zle-renie osób 
trzecich interesów handlowych i komiaowych 
a rtjk u łam i jom ocniczym i-garbarskim i z dzie­
dziny produktów chem icznych, roślinnych 
i tłuszczowych, służących do garbow ania 
skór sposobem chemicznym, w egetabilnym  
i kombinowanym, następnie narzędziami 
i maszyŁami garbars< ;mi, skórami krajowymi 
zagranicznymi, b) eksport za granicą powy­
żej wymienionych towarów i wyrobów prze­
mysłu krajowego i im port po polsku zagra- 
n m n y c h , handel polskimi i zagranicznymi 
towarami w Poizce za granicę, c) przyjmo­
wanie przcdjtaw icielstw  fabryk i domów 
handlowych, krajowych i zagranicznych od­
nośnie do powyższych produktów, naoyw am e 
i prowadzenie wszelkich p zemysłow znue- 
rz-Jących do popierania powyższej działal­
ności. Form a Spółki: Spółka akcyjna oparta 
na statzeie zatwn-rdz nyin postanowieniem  
M inisterstw  Przem ysłu i H andlu oraz Skarbu 
ddo Warszawa 16 m arca 1921 L. i8 2  i uchw a­
lonym dnia 21/IV 1921 przez W alae Zgro­
madzenie akejonarjuszy, K apitał akcyjny wy­
nosi 10,00  .000  Mkp, podzielony n* 2o.0 o0 
s i.u k  akcji opiewających na  okaziciela, każda 
po 500M k. (Jzas trw ania spółki n ieograni­
czony. Podpis firm y: Pod brzmieniem firm y 
umieszczą swoje podpisy albo dwaj dyrekto­
rzy aibo jeden z nicn  1 prokurent. Do Rady 
zawiaduwczej w ybrano: pp. Zygmunt* Bie- 
zeńskiego, dyrektora Ziemskiego Banku kre­
dytowego iiiji w Krakowie, D ra Zygmunt* 
E hrenpreisa  adwokata w Krakowie, Jakóba 
F indera  przemysłowca w Krakowie, Dr* J ó ­
zef* Fussm ana przc-mys.owea w Krakowie, 
Loola Rakowera, kupca w Krakowie, Szy­
mona Stam m bergera, współw łaściciela Gar­
barskiej Spółki z ogr, odp. w Oświęcimiu, 
Dra S tanisław a Zopotha adwokata w K ra ­
kowie. Rada zawiadowca* zam ianowała dy- 
rr.k io rao i spółki: Dr* Ludwika Steinberga, 
D ra M aksym iijaua W zsserbergera, zaś za­
stępcą dyrektora inź. S tanisław a Drabi- 
kowskiego, wszystkich w Krakowie zamie­
szkałych. Ogłoszenie Spółki umieszczone 
Dężą w „M onitorze Polskim  , oraz „Kurjerze 
codziennym". Dzień w pisu: 27 m aja 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy oddz. II.
Kraków, dnia 22 m aja 1931. 6293

F irm . 536/21 C. III. 31/21. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupców pojedyn­
czych 1 spółek. Do rejestru  ouoz ał U. wc.ą- 
guięto co następuje: S ieduna firmy: Kraków, 
Brzmienie firmy dotąd: Fabryka Uuszezów 
jadalnych 1 wyrobow chemicznych, spółka z 
ograu. odpowiedzialnością. Zmiana firm y: 
w języku p ilsk im : „F a t"  fabryka Uuszciow 
jadalnych 1 wyrooow ehem icznycn, spółka z 
odpow. ogran. w Krakowie; po francusku: 
„Fat" f*br.que d .s  graisse siim enU ires et 
des produita cnem iąue, soeleie auonyme • i po 
niem iecku: „ F a r  ópeiseieit und cnem iscne 
P rodukten-F abnk, D eseusenatt m. b. H. in  
Kr ikau. Uchwałą spólników z 26  lutego 1921 
L. Kep. Zk.853 zmieniono art. V. kontraktu 
spółki s 14 września 1919, te  kapitał zak ła­
dowy spółki podwyższono z 256.uUU Mk. do 
suoiy 766.660 Mk.; podwyżkę tę wpłacono 
w całosei gvtówką. Zawiadowca H erm an 
Baseh inżynier w Krakowie ui. Bonerowska 
i. 12 ustąpił; w miejscu jego ustanowiony 
zawiadowcą: F eliksa  Daucher przemysłowiec 
w Krakowie, W arszawskie 6 . Dzień wpisu: 
26 kw ietnia 192).

Sąd okręgowy jako handiowy, Oddz. U.
Kraków, dnia 18 kw ietnia 1921, 6286

Firm , 28/21 Rg. O. 182, W pis spółsl 
handlowej. Brzmienie firmy: „GaiwauR*
pierwsza polska fabryka wyro bo w z m n s /  
sztucznej w Jaśle, spółka z ograniczoną od" 
powiedzialnoseią. Siodziba spó łk i: J*s 1°: 
Frzedm iot przedsiębiorstw a: Fabrykacja 1
sprzedaż przetworów ze situcznej 
w szczególności gazików, grzebieni 1 prze®' 
m io ttw  galanteryjnych. Form a spółki: bpołk 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Kontruk* 
spółki: z daty Jasło  dnia 10 g rudnia  19** 
L. rep. 378. Czas trw ania spółki, jest 
ograniczony, — K apitał zakładowy ■



250 00'ł Mk. płacony w eałoślL Z iw.a łowcami 
s n ó l i  są Stanisław Adamski w Jaśle. Ja-  
kób Her Iw  ę w J a ś ’e. in i .  Jó in f  K ipp»r 
w Kicg?:>v;iaat‘h. Edńiuod E utż w Jaśle 
p jd p i  -. li my Skreślenie to d p ;s» firm? na-
s-spi t o soosr.h. óe 'pod wychfciętem
b n u fe n b m : li; kry p J ' ż ą  dwaj aauindoway 
8vtojc j. il isy łączni?. Ogłoszenia spółk1: ua- 
&tą< ią w j ijyu* z krakowskich dzienników.

v.V ) -a ̂  v IV.

J  ivio, 5 nitircs 1921 G3Ż2

Firm  060/2!. f /ow, VI 70. Zmianv i
doiMł.i do w pim -ycb  już finn sto warzy • 
cz ń Wnikano w r ’i s^rr-e i f iw a rw i^ ń  za 
Toblcywych i mumodi re >cb ^ b i ld b s  st yyh- 
r w g f n i # : K-sków. BrsmieAe firmy: Spół- 
ii; o’;ii» r-raeowoików rsi'*5|ai?zy>jh i wa«»r- 
alf i eh „ZAntnoczenifc*, at-- warzcsreni* vrf?je- 
utrovtn-" z ogr>i')'e tona odpowiedzialnością. 
Uchwałą r - aljtego zgromadź :-nia z dnia 25 
kwietnia 1931 r rnzwm jtvo spóldriolnię i 
postano1■ o to  prze »wadr.?ć likwidację Li- 
pwidaśoranfi są ązło*!™’.’ -■ ostatniego zsna-  
Ą\>. P rS j f s  finmy: ifcd bvvmieni<w! firmy
7. d -datkiem „w Jifcwba.. i" umieszczą swoje 
podpi?v obi} »:k *hdatorzy. Wierzycieli wzy­
wa ?5ę -H« -płosze-i a swoich ro^czA), Data 
wcitu  28 »rai» 1521.

Rad i.rośfo’1 y jako handlowy 0. II. 
k ■ , dnia l- w* i a 192!, 0449

Firm. 5i'ti/2i fctaw. V, Z urany i 
dodatki A- wpis?-r■yałijpż l i r o  i^»a~ zv  ■. 3>i. 
W. .sano w r-jo-i/fje nb^oarzyszeń. zMvbk«- 
wyc.h i gos»- dai^w "li, Siedziba i b ronienie 
fir«)$ stowarzysz'-: ia :  „SpóH-a ?poł.vwe*a
gtowaft^sz-^iia v ftp tui w x młoduHŻ' handlo­
wej w- Krabowi,-*, stow. r  edpnwmdzialnoś-ią 
Ot*T7.oi"Zi)7 a. I. Członkowie dvrekcii wy--te- 
yy.-Ii: .) w  b o b  r, Adam Pisseefci, Stan isław 

i. Kami .lii1.o z i Edward Osra- 
'•ze**a:i. 2 CWunkowie dyrekcji wyw-.r,<;
pVjAc-s»k Wojas, ram prz? ul. Łi-bzówskiej 
i. 1.2, S f:ifo  lav-- (b. I ! zam. wyry nl.
Bzowskiej 17 i Ja n  S i-e^erski, sam . fv*y nl. 
Flor ńskicj ]. 30. Z:is’ęp«w>ini dyrekl -rów. 
W-eJtaira Stajd w'?kiogo, knp»a, ul. Szeze 

11 i Jar>:. G.-fkbgo, dysponenta h a n ­
dlowego ul. T połowa 21 Dala T%isu: 22 
mąia. 192.1,

Sąd okręgowy - jako handlowy Oddaj*! JI
Kraków, 29 kwie<nra 1921. 6290

•jjjirm 4 Ś 5 /2 : . Odda. O. IV, 20 Wpis 
d - rc bstrw b.-.nćbwego firmy apóJLuwej. 
1) i r Odds 0. wciasmieto co nast*. pnie:
.Sifcdiibj > brrs*i«nie firmy Lazar i S k f c k i ,  
■ooólka »> zode ęiiover,a s ograniczoną odpo 
w ę d z i  - In ' ec ią  w Krakowie (Łobzów) *«]. 
<.in ■ '/■!>■ ri-ca 5. Przedn iot. przedsiebi.-••rstw-a; 
k*;)»o placów i rn n * ó w  na przed'aie8R'aeb 
mnista S’ arowe j w gminach przy legł tch 
i O u d o w a n ó i a  rocb d ranw d ■ a ri.djrfla; kójfc 
■j urzęd lików. Por»r.a spółki: s.-ółka w n.ysl 
wsi ż H .> arca 1907 L. 58 Ds. u p. o- arta 
na kontrakcie dd.» Kraków 14 mArca 1921 
L R 1 2 6 i 2. K«r-it-'ł zakładowy 20.0-0 Mk,
w łaeono fotfwlią Do : astę-n^t w« spobci są 
«r«-8W-iie?ó »awifvo wcv Lu b- ik L°-ar, v ?af-:ć. 
ro:;! to  iff Krłko < w'. Dno lirriska 5 i
ZigiiouA Ską-osiń in irh ie r  w Br u  w.-ach 
mr-.h-eb 141. k o l e k - y w o ^ o d p  s fi-my pod 
brzm. eniem t r m  r pod, > ora  s i“ oba’ *awja- 
dowey. Dziwi wpian: 11. kwietnia 1921.

!.ln ł obręjArwy i»ko handlowy.
Kraków 1 kwietnia 1921. 6288

F:rm  541:1. R ;. C. I  25 Wpis do 
to cs j-o l i-ndiow-Ł' 0  firmy sj ólkowej D re 
je--i.ni 0(f.| m  0  wcia,:u oU> co nas tępn ie : 
1. F i-czU * f i rm y : Sfiiatya. 2. Rnn«iooIe
firr. y : bF  r»ra“ ć-r o>k* 8 o* ranie-oj,ą pereką
ty Śl;. tyo o. 3 Przedm-otem przedsif.bior 
s u  a, »i «-.!•) § 3 kontrakm  spółki jeat za- 
f bkowa eks .ody ja trauk-r rtów międiKi*; 
todc-wyeb. iatorora spedyerjuo i k -misowe, 
Gdzież b iriówoy ba de! ziemiopłodami. 
5  Ciastrw a'iląs-jóLi nieosrani zony. 5. Spół- 

ta  jes-- opartą na  wstawce z 6 ms-.rca 
?®06 L. 5S IUpp. w szczególności na kor,- 
I **W .o 'i daty Sn;styti 2 kwietnia 1921. 
Z ie j .  7570. G Kaci W  s?kładowy vyno«i 
f^O.0 0 mc,rek poi-kich 7 Walne zgroma- 
^ f t l e  awoła.j« Się z*pomocą y.isroa poleco- 

Zawiad-wca-ni p ółfei są Mar ja -Rint 
^ h l sm i M -ier F  g -n b  Id Zsw-adowcy po- 
Ł°^a(tj gjj, ga.modzielnio do zawiadywano co 
«° Prow&d-e/sia iotn 'es«  spółki. 8. P  idpis 

v następuje w ten sposótt, ż« pod rie- 
h * 'k ą  umioRłcn p Opis jeden * zawiadowców. 

&,a w plsu \  l iw ie in  a 1921.
*Hd okięgW y lak-: haediowy, Oddział II.
Kołomyja, dnia 9 kwietnia 1921. 6401

^  Firm. 6T6/21 Stow VI 87 Wpi- tir- 
*»łi T«< nia zarobkowego i go '-oo 1 av-

^i-wa-ao do roiostrn stowRTavRT->ń x»- 
^mcowyeh i gosoodarez’ eh y  Siedź ba Sto- 

y*zen>a: Sk wma Brzmienia firmy: So 
b  r.rriośó. Spółdzielnia Koie'ow<eów Suótywców 

-̂“kwin z ogranie*-:uą o jpow ied iu^rf ic ią .

P a ta  sta tu tu : Skawina dnia 30 kw ietnia 
1921 r. P rzed m i't  przedsiębiorstw a: o rg to i-  
zowanle wymi&ny i pro-twkcji w myśl go 
spoda czych interesów  spożywców, oraz p d 
nie le n ie  poii mu kulturalnego swych człon­
ków, § 3. dla ositgaigcia określonego w  pa 
ragrsfie poprzedn;m celu spółdzielnia: a) za 
k łada  i jrow adri wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstw a służące do rszdzielania dóbr 
m aterjalnych wśród zrzeBtonyeh kolejarzy, 
ora* do ' y tw a n a jia  n iez ' gdoych srtykułów , 
b) organizuje i prowadzi instytucje kultural­
ne i oświatowe, c) prowadzi o ;er4cje w kład­
kowe, oszoftJLościowe i ubeżpiecreniowe. 
Zarząd ssłcdc  tig  * trrech  członków: człon­
kami ta  zadu są : Pająk Ignacy prezes. Ró 
życki H e n r jk kootr der i M sretyk Ignacy 
kasjer — b  lej arze w Skawinie. Do zastg 
nstw a epółdń lni uprawnieni są zbiorowe 

wąj ezłookowie zanądu . Podpis fi rmy:  Za­
rząd podpisuje w tną sposób, że pod firmo­
wą p i e ś c i *  członkowie um iostają swe ped- 
pi-y Ogłoszenia w gaiec:e , Kolejarz - Spół- 
dziel a - rgan Centralnego Związku Spół- 
dziolrii ko ejowyeh wr boiząeyro w W arsza­
wie. Uoziały członków: wynosi po 100 Mp. 
Odpowiedzi-Inośó podwójn*. Dzieó w pisu: 2 
czerwca 1921. - *

Sąd okręgowy jakó hand!. Oddział II.
Kralów,  dnia 16 m aja 1921. 6455

F  r;o. 27,21 R r. C. I  23. W pisano do 
teje-5'ru “pólrk handlowych Rg. odds, C,
1, Siedziba f i r my : Sniatye. 2, Brzmienie 
fi rmy:  „A vis“ spółka z ogr&niwoeą odoo- 
wiedtialnością. 3 Orzrnimiot przedsiębiorstw a: 
Zarobkowa ekspedycja transnortów  między- 
itrodow yeh intureca sped-.cyjne i komiso­
we tud ież h*ndel ziemiopłodami. 4 Redzsj 
spółki: Kontrakt spółui z daty Soiatyn 2 
marca 1921 1. r  p. 7439 oparty na ustawie 
r. 6 marca 1906 L. 58 dzpp. 5. Zawiadowcy: 
Boruch J u d '  V ogel i Iz r '^1 Yogel kuccy 
w Sniatyuie. 6 Kap t -ł zukł-dowy wynosi 
100 000 Mp. i zos-ał w całości gotówką 
wpłacony 7. Czrs trw ania  spółki: nieogra­
niczony. 8. Zawiadowcy podpisywzć będą 
firmę w ten  sposób, że pod pieczęcią firmy 
śpółk'. bądź też napisaną firma umieszcza 
p d Js  jeden t  zawiadowców Bor .eh Juda 
Vug 1 Isb Izrael. Vogel. 9, W a’ne zgron.a- 
azij.ie  zwoływane będzie sa pomocą pisma 
poleconego. 10 Data wpisu: 26 m arca 1921.

Sąd okręgowy, jako hrndl-iw y Oddział U.
K o ło m y i, dnia 2fi m arcz 1921 r. 6399
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T. 484/20 4. Zarządzenie postępowania 
cąlem a znania za zmarłego Iw an Rudymiuk 
Michała urodzony 15 czerwca 18vS4 w 01- 
chowca, powi i t  H orodeń-a. ożeniony 27 
cierw ca 19<>7 t  M arją z Daoyluków odszedł 
w mai« 1919 do wojska ukraińskiego i od 
tego czasu n-e daje o solóe znaku życia, 
Swi dkowie Iwed Kabijewiez i N ykoła Pe- 
t- lka zevn? li że zaginiony Rcdymiuk u « e -  
s in c z y ł w iiocu 1 9 !9 w bitw ie pod H>li- 
cie •- z w r j j k b m  i olskii m, gdzie został ran ­
ny granatem  a towarzysze zanieśli go do po­
bliskiej chaty. Co się z nim  dalej stało 
świadkowie r-ie wiedzą. Gdy zatem można 
przyjąć, ie  istnieją w arunki ustawowego do­
m niem ania śm ie rć  w ihyrI § 24 I. 2 w. e. 
i § 1 u s t . '7, 21 marca 1918 dz, p. p. Nb. 
128, w draia się na wniosek M arji Radymiak 
postępowanie celem uznania wymienionej o- 
soby za rm»Wą i ogłasza «ię wszw&nie, aże­
by udzielono wi»do«u>ści o zaginionym  Są­
dowi alb - kuratorowi p. adwokatowi dr. Ke 
hosowi Schulbauinowi w Kołomyi. Iw ana Ra- 
d^m iuka M ichała wzywa się, o ile żyje. aby 
stawił się przed podpisanym  Sądem lub w 
inny sposób d&ł *«ać o sobie. Po 6 mie­
siącach od doi a ogłoszenia tego edyktu w 
gazecie untędowej. Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie o uznaniu za zmarłego i roz­
wiązaniu m alieństw a.

Są7 okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja dnia 11 stycznia 1921. , 7632

T. 483 20/4. Zarządzenia postępowania 
celem uznania za zmarłego, bykoła  Sływ- 
ka Hrycia, urodzony 4 grudnia 1876 w Ol­
cho wcach pow;at Horodeuka, ożeniony 95 
listopada 1900 z M arią z Semenyerów od­
szedł w s ie rp n u  1914 na wojnę światową 
pisał żonie ostatni raz przed Zielontm i Świę­
tami w roku 1916 x Bukowiny, poesem 
wszelki słuch po nim  zaginął. Sw iadrk W a­
syl Haranymc* k zeznab że uczestniczył r a ­
zem ze Sływką przed Zielonemi Świętami 
1916 w bitw ie z M oskalami pod M achslą 
koło Czernio-wDc i żc Styw ka w tej bitw ie 
n ik ł bez wieści. Gdy zatem można przyjąć, 

że saiutniąją warunki ustawowego domnie 
niania śmierci w myśl § 24 1 2 u, e. i § 
1 ust. z 31 m arca 1918 Dz. p. p. Nr. 128 
w drsi.i rię na wniosek M arii Sływka • o- 
stępo wanie eelem uznania wymienionej os»- 
by za zmarłą! i ogłasza się wezwanie, ażeby

udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
a.bo kuratorowi p, adw. dr. Leonowi Schul- 
oaumowi w Kołomyji Nyk łę  Sływki Hrycia 
wzywa się. o iie. żyje. aby staw ił się przed 
p rdp iianym  Sądem, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia tego edyktu w gazecie urzędowe) Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie o uznaniu za 
m a rłe g o  i rozwiązania m ałżeństw a.

S ą i  ok ęgowy. Oddział IV.

Kołomyja, dnia 11 stycznia 1921. 7631

T. 335 20. W sprawie uznania M icha­
ła  Mantoszko ia  zmarłego edykt z dn>a >!7 
grudnia 1920 T, 335 20/4 ogłoszony w r Ga- 
zecie Lwowskiej" z dm a 19 lu tego 1921 nr. 
•0, skraca się z roku na jedno półrocze.

S id  okręgowy. Oddział V.
Przem yśl, 20 lipca 1921. 7871

T. 472/20/4. Zarządzenie postępowania 
ceiem uznania za zmarłego Antoni Jaw or­
ski Wasyla, urodzony 19 marca 1891 r. w 
Obertynie, oźuiiony 28 lutego 1911 z Ka­
roliną % Kobylańskich odszedł w sierpniu 
1914 na wojnę świato *ą  Żouie pisał osta­
tni raz w roku ;918 lub 1919 x niewoli ro- 
ryjsklej puczem wszelki słu*h o nim zaginął 
co też stwierdza urząd gminny w Ob<-rttnie 
poświadczeniem z dnia 6 grudnia 1920. 747 
Gdy zatem można przyjąć, *« zautn ; ł: wa­
runki luii&wowego domniemania śmi d  w 
myśl § 24 1. 2 u. c. i § 1 usUwy % 31 
m»''ca 1918 dz. p.;. p. Nr. 123, wdraża się, 
n i wniosek K^io i y Jaworskie) p..ii,tęvow.i- 
n  e celem uzitHnia wymienione) osoby łh zmar­
łą  i ogłasza się wezwanie, ażeby udiiei. no 
w i«dciniści o zzginicnrm Sadowi, a bo k u ­
ratorowi p. adw. dr. Sok łowi w libertynie. 
Antoniego Jaworskiego Wasyla wsywa s>ę, o 
i i i  żyje, aby stawił się przed podniganym 
Sidem, lub w inny sposób dsł znać o so­
bie. Po 6 miesięcacb od dnia w łosągnia  tego 
edyktu w U a: ecie urzędowej, Sąd na pon - 
wny wniosek orzeknie o uinaniu  za zmsr- 
ł rg j .

Sąd okręgowy, Oddział I tT.
Kołomyja, dnie 21 grudnia 1920. 7630

T. 460/20/4. Zariądzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. H rybo-v B ara­
basz Jak ,wa, urodzony 12 m s.ia 1888 r . w 
Kopaczyńcfch, powiat H ''rod inka , ożeniony 
6 luteno 1909 z M arią Kornijćw odnztdi w 
sierpnia  1914 na wojnę świntową i od t-go 
e asa d»ie r« s . bi e  xnnku życia. Swia 
dek P»raska Kub-jewicz zeznsła żo I.vaa 
Radymiók. który dotychczus z wojska wkra:ń 
skiego nie pow tic ił, < powiadał, jej w izasie 
p i  rozpadm ęciu s ię -A ustn i w roku 1918 r,, 
że Hryborego Barabasza więcej na świecie 
iiu ma, ponieważ padł nie podając ił)  m iej­
sca ani czasu tego faktu. Gdy zatem m o­
żna przyjąć, ża zaistnieją warunki ustawowe­
go domniemania śmierci w myśi §. 24 3. 2 
u. c. i § 1 ustawy z 31 m arca 1918 Dz, p. 
p. Nr. 128 wdi i a  się na  wniosak M aryi 
B arsbasi postępowanie eelem uzuaaia w ym łt- 
n.onej osoby m  tm asią  i ogłasza rie  wezwa­
nie, ażeby uozielono wiadomości o zaginio­
nym sądowi albo kuratorowi p. adwokatowi 
dr. W erberowi w H oroderce, H ryhorego Ba­
rabasza Jakow a wzywa się. o ile żyje, aby 
staw ił się przed podpisanym  sądem lab w 
inny sposób dał znać o sobie. Po 6 m iesią­
cach od dnia ogłoszenia tego edyktu w ga- 
zf cie urzęd wej Sąd na ponowny wniossfi 
orzeknie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.

Kołomyja 11 stycznia 19?0, 7629

T. 506/20 4. Ł sk a  Dereeh, syn Piotra 
urodzony 19 paździ-rnika 1881 r, i zainieszua- 
ły  w Białogłowach pow. Zborów, powołany 
w r. 1914 do austrjaekiego wo ska brał 
czynny udział w wojnie światowej. Z upadkiem 
P  zemyśla dostał się do niewoli rosyjskiej 
gdzie wedle zeznań jego towarzyszy jeńców 
na  wiosnę 1915 zachorował i zabrany został 
do szpitala. Od tego czasu ślad po nim za­
ginął. Gdy zatem prawdopodobnie, że n ie ­
obecny zmarł, wdraża się na prośbę Marii 
Derach p o stęp o w in e  na  u zn an e  Łuki Dere­
eh * za zm arłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kurato- 
wi adw. Grossowi w Złoczowie, wiadomości 
o zaginionym. Gdyby zaginiony żył, ma on 
zawiadomić o tern kuratora lub sąd. Na po­
nowną prośbę po 6-eiu miesięc^eh od dma 
ogłoszenia edyk u w „Gazecie Lwowskiej" 
Sąd ostatecznie rozstrzygnie powyższą prośbę.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Złoczów, dnia 28 czerwca 1931. 7865

T. 58 21/4. Jó ie f  W ęgrzyn, syn Piotra 
ur. 25 m arca 1884 i zamieszkały w Haoa 
ciowie pow, P r* em jś’any pcw % ianv'r. 1915 
do austrjackiego wojska brał czy r.y ud tia ł 
w wojnie światowej i dostał do niewoli 
skąd po raz ostatn i pis- ł w j  sieni 1916 że 
jest ciężko chorym. Ni«*nany z nazwiska

b \ ł?  sanitar■ju‘!t austriacki opowiadał, ie  Jó- 
re f Węjjrzyn leżał w szoit»lu i zmarł. Od 
tej pory brak o nim jakiejkolwiek wieści. 
Gdy zatem prawdopodobnie, ie  nieebecny 
zm arł wdraża się na prośbę Karoliny Wę­
grzyn post- powanie na uznanie Józefa Wę­
grzyna za zmarłego W ydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono Sądów1 lub k u ­
ratorowi Stanisławowi Su-zerba z Hanaczowa 
wiadomości o r a j  u icn rm . Gdyby zaginiony 
iv ł ma on donieść o  tern. L a pocow cą p ro ­
śbę po 6 imes ąeacfi od dnia ogłosrenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej* Sąd ostate­
cznie rozstrzygnie powyższą prośbę.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Złoczów, dnia 2 czerwca 1921. 7867

T. !5'S /2i/4. KoHCTałlTHH UaK0H6WHHfi 
cuh  CTojiana t  OcTpiBinKa, (no«. 3ojoniB ), 
noK.iHKRHHif 1914 p. lo  35 no.Ttcy aBCTpiż- 
ckoI oóopoHH KpaeBoI, ópaB yuacTB y  Bifim 
b nagojHCTi 1914 p. nią, ITepejunrajieir, ą h  
Tor^i n ij.^ac 6ojo nofiijieHnfi cn ep r ijiłho  
Ki jBKOMa icyjraiiH, s :CTaB ą o  m nn-
Ta.Tto. Bią,TaK HeóaBOM b po3Ea>i BihcBOBiu 
0 (})in,np BiiunTyBaB, mo b;h  nace rtoirep. 
B is  Toro naey 3arn6 npo Hero bchkhh  c ó ą .  
IIoaanK npaBAonoA:ÓHHM e, njo HenpHeyTiiHÓ 
rc iiep , bdoah tb  ch Ha npomeHe 6baoxh  
HaKOHenHoi nocTynosaHe, m o6n BHBHaTH 
K o c th  HaKOHenporo sa noirepinoro. a cy- 
iipyjKecTBO 3  hrm  saK.aioneue, aa po3BH3aHe 
BnAasTŁ ch OTwe 3ara.aiHe BisanHe, m°6H 
YAiAHTn cvaobh a6o KypaTOpcBH aflB. AP- 
Ba^TapoBHnoBw b 3oAoneeH, 3Bi cTKy npo 
HLoro. Gcah Koc-.tł HaKOHeuHDH sshb, nas 
sin  cyA o tim noB'AOMHTn H a hobobh6 
npomeHe no 6 m)chu.bx BiA AHH oro^ionieHH 
cero eaHKTy b „I’a3eTi jlnBiBCKiń", o y Ą  
ocTaTonno pimnTŁ noBE3me npomeHHe.

OyA OKpyłKHnft Bi^Ai-® IV.
3oAoniB, 30 uepBHH 1921. 7590

T. 557/20/5. MapiH 3 CeMeHioKiB T hu- 
nyK, yp  'Aa:eHa 14 Mas 1882 p. b fflffupeBij 
BHlxaAa- B JTJ ri 1914 p. pa30M 3 ĄO H bKO K) 
HacTito TaMhyK, ypoistc. 29 naAOAHCTa 1913, 
b nacwiiAOK 6.ja»BKoi 6obboI a Ihu , uo>a 
Mewci TorAUUHoi A B tjpii. C łb iaok  /l,eKKo 
CeMeHioK 3i3HaB, i l .0 M apin 3 CeMeHioKiB 
TaMnyK b Aopcsi 3axopijia a a  nicny i nepe3 
Te A sm E ja  en b umHTaoH b XspKOBi, Ae 
b occhh 1915 nonepna, a b Tsac^eBŁ no u iź  
i ei AonoKa HaeTH. BiA Toro wacy Baraó 
npo HHX BCBKHH CAyX. Il03aHK HpaBAODO- 
A'6hbm g, mo oói Bace noirepmi, b b o a h tłc h  
Ha npomeHe IInBAa IlaB jiia  nocTynosaHe, 
moóa BH3HSTH MapilO i HaCTIO THMHyK 3a 
noMepmHx. BnA^aTt c a  OTace aarajrtH e 
sisaanHe, moón yAi.:iHTłi cy aobh a6o isypa- 
TopoBH AP- BaHtOBH, aABOKaTOBH b 3oao- 
hcbh, BB:cTb*y npo hhx . 6 cah  6h M apia 
3 CeifemoKiB TnnnyK  .lenna, Mac bohb cyA 
o Hm noBiAouaTH. H a  noHOBHe npom ene 
no 6 Micnnflx b ia  Ą b h  oroaom eHa CAHKTy 
b  „ r a a c T i  ./IbBiBCKin" g j ą  ocTaTonHo pimnTb 
noBHC.me npomeBHG.

CyA oKpysKHHH BiAAiTi IV
3oaoniB, AH-ń 3 nepBHa 1921. 7514

T. 496/20 4. Zarządzenie w stępow ania  
celem uznania za zmarłego. F ed o r Mfky- 
tejeiuk M ichała urodzony 13 m arca 1881 w 
Krasnod.:?, pow iat K osó^. ożeniony 19 lu te ­
go 191.4 z A nną * BeLn góy , od-zedł w s ie r­
pniu 1914 z 28 pułkiem  obrony krajowej na 
wojnę P isa ł żonio 2 listy w je :ien i 1914, 
poc*em wszelki słuch o nim  zaginął. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją w arunki 
ustawowego domniem ania śm ierci w myśl 
§ 24 1. 2 u. c. i § 1 ustawy z 31 m arca 
1918 dz. p. r . Nr. 12S wdraża się na wnio­
sek A cny M rkytejczuk postępow anie celem 
uznania wymienionej osoby za zm arłą i ogła­
sza się wezwanie ażeby udzielono wiadomości 
o zaginionym  Sądowi albo kuratorowi o. adw. 
V- Olesk erowi w Kurach Fedora M ykytej- 

eiuka M ichała *,'?.ywa się o ile żyje, aby sta- 
w ł  się pized o o.; pisanym Sądem iub w inny 
sp«rób dał znać o aobie. Po dniu 1 wszc-śnia 
1921 jffiinakowoś nie wcześniej jak w 6 
miesięcy od dnia og ' j*»enia tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie o u zn a .iu  za zmarłego i roz­
wiązaniu m ałżeństwa.

Sad okręito*y. O d itis ł  IV.
Kołomyja, 25 s tyem ia  192 i .  7635

T. 156/21/7. W drożenie postępowania 
c lem uznan a ia  zmar ego. Jan  C iornii, «yn 
Onufrego i Anastazji, urodzony dnia 26 gru­
dnia 1883 w Obor-.śriie, rolnik, ostatnio za­
mieszkały v  Głuch owca. b ra ł udział w woj­
nie polsko ukrainsk ej przy żandarm erii ukra- 
ńskiej i w-u-e przeprow-f d icnych dochodzeń 

zachorował w Żmr-rynce na U krainie w lu- 
]ym 1980 na tyfus i tamże w h m  czasie 
rn ał umrzeć. Można zatem r-rzyjąć Iż z*jdą 
w a r n A  «8t:iwr/Wvk'o doinoiewan-a śm ierci 
po ŁR*ś’i § 24 I. 2 u. c w ;gl. ust. z 31 
m arca 1 9 ’<8 N r. 128 dz. p. p. Za-zidza się 
tedy na wniosek Kwarry-.-y Czo-mi) p rstęps- 
wanie cole.a uznania w y^genionej osoby za



zm»r?ą, a iw iązka m ałic-ńJrego  zawartego 
w dału  19 lutego 1911 w M iko ła jow i */D 
między wymien’onvm a Kaiarzyną Czornij 
za ro ;w 'ąz  my. O głasia cię zatem wuswanie 
aby u Ł iiB n o  wiadomości o zasriaien "m są­
dowi lub p. dr. A l-ilsaadrow i Brilekmaiero- 
wi adw. wo Lwowie Rom anow icta 3, k ttre - 
go ustanaw ia się k u r a t o r m  tra s  obrońcą 
w ęzła m ałżeńsk ego. Zaginionego sa l wzywa 
aię. aby s:ę jaw ił przed podpisanym  sądem 
o ile żyje, lub w i« ’>y sposób dał zn-ić o so­
bie. Po dniu 15 lipca 1922 względnie w je- 
don rok po ogłoszeniu niniejszej uchw ały 
w „Gazecie Lwowskiej sąd na ponowny 
w niosek wyda ostateczne orzeczenie

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII. 
Lwów dnia 13 lipca 1921. 7774

T. 415/ '9 /3 . Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. M ichał M andiak 
ur. 20 listopada 1878 w Dąbrowie ad Cie­
szanów i tamże jako rolnik stale zam iesskśły 
x ogłoszeń*'em ogólnej mobilizacji w roku 
1914 w stąpił w szeregi arm ji austrjackioj 
i wedle zernań świadków b ra ł udział w wal­
kach z M oskalami pod H&rdyjowem w któ- 
rychto m iał paść na  polu bitwy. Od tego 
czasu nie dał o sobie dotąd żadnego znaku 
życia. Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
w arunki ustawowego dom niem ania śmierci 
w m yśl ,§ 24 1 2 u. e, zarządza się na w nio­
sek Ołeny M andiak postępow anie celem u- 
zn&nia wymienionej osoby za zm arłą a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym  sądowi albo adw, 
dr. A nt. Dziędziaiewiczowi we Lwowie, k tó ­
rego ustanaw ia się kurat; rem. M ichała M sn- 
diaka wzuwa się, aby staw ił s ę  p r e d  pod­
pisanym  sądem  o ile żyje, lub w inny spo­
sób dał zuać o sobie. Po dniu 1 sierpnia 
1920 sąd n a  ponowny w nu sęk orzeknie o sta ­
tecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział V II.
Lwów, dnia 22 grudnia 1919, 7794

T. 647/20/6. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. Szymon Józef 
W endel, syn Józefa i A an y / ur. we Lwowie 
80 m arca 1888 kam ieniarz, we Lwowie 
ostatnio zamieszkały, b ra ł u Ja is ł w wojnie 
światowej jako żołnierz au tr. i wedle prze­
prowadzonych dochodzeń zaginął w nieznany 
bliżej sposób w r  1918 i nie daje o sobie 
znaku tyc ia  od tswo cz%su, M orna zatem 
przyjąć iż zajdą w arunki ustawowego dom nie­
m ania śm ierci po myśli § 24 1. 2 u. c. 
w sgl ust. z 31 m arca 1918 Nr. ^28 Dz. p, p. 
W obec tego na  wniosek Heleny W endel 
w draża się postępowanie celem uznania wy­
m ienionej osoby za zmarłą. Wiadomości o za­
ginionym  należy udzielić sądowi Zaginionego 
wzywa się aby się jaw ił przed podpisanym  
sądem  o ile żyje lub w inny sposób dał znać 
o sobie. W 6 miesięcy po  dniu (g łoszenia 
w „Gazecie Lwowskiej* Sąd na  ponowny 
w niosek w yda ostateczne zarządzenie.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 23 listopada 1920. 7792

Ti VI. 179,21/1, Zarządzenie postępo­
w ania celem uin&aia za zmarłego. Rudolf 
Gondek, syn W awrzyńca i Franciszki, rolnik 
z Targowiska, powiat Bochnia, urodzony 
tam że 1890 przydzielony 1914 r. do 13 pu ł­
ku piechoty nie daje »ńaku życia. Gdy zatem 
m oina przyjąć, że zaistnieją w arunki u sta ­
wowego dom niem ania śm ierci w m yśl § 1 
ust. z 31 m arca 1918 N r. 128 d*. u. p. 
zarządza s-ę na wniosek Stefanji Gondkowej 
postępowanie celem uznania wymienionego

za zmarłego a zarazem ogłasza się wezwanie, 
eżeby udzielono wiadomość o zaginionym  są­
dowi. Rudolfa Gondka wzywa się, aby sta­
w ił się  przed podpisanym  sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 m arca 
1922 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznanm  sa zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VI.
Kraków, dnia 6 lipca 1921. 7755

T. VI, 133/21/1. ZarsącLesie postępo­
w ania celem uznania za zmarłego. Franciszek 
Kurnik, ayn lan a  i Katarzyny, ro lnik  z N ie 
dar pow iat Bochnia, urodzony tamże 1884 
przydzielony 1914 do 32 pułku obrony k ra ­
jowej p isał osta tn i ras we wrześniu 1916 
z niewoli rosyjskiej. Gdy zatem można pizy- 
jąć, ie  zaistnieją w arunki ustawowego do­
m niem ania śm ierci w m yśl § 1 ust. z 31 
m arca 1918 N r. 128 Dz. u, p. zarządza sio 
n a  wniosek A nny Kornikowej postępowanie 
celem uznania wymienionego sa zmarłego, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym  Sądowi. F ra n ­
cu sk a  K urnika wzywa się, aby staw ił się 
przed podpisanym  sadem lub w inny sposób 
da ł m ać  o sobie. Po dniu 1 m arca 1922 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta te­
cznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny Oddział T I.
Kraków, dnia 6 czerwca 1921, 7744

T. V. 112/21. 4 W drożenie postępowa­
nia  celem uznania za zmarłego. P ilip  Uni- 
ia t urodzony 17 m arca 1889 w Dubowc-ach, 
powiat Tarnopol, pow ołacy na  w iosnę 1919 
przez wojskowe władze ukraińskie do czyn­
nej służby w orkow ej następnie w skutek 
przejścia arm ii galicyjsko - ukraińskiej za 
Zbrucz poszedł na U krainę dotychczas nie 
daje o sobie żadnej wiadomości co stw ier­
dza poświadczenie zwierzchności gm innej w 
Siechtukow cach z 18 kw ietnia 1921 i ze­
znanie m ałżonki M srji U nijat. W edle zwtnań 
towarzyszów broni Łukasza 'U m jaia  syna J a ­
jc a  i P io tra  U m jata zachorował P ilip  U nijat 
w październiku 1919 r. w W innicy n a t j f u s  
plam isty i jak oświadczył żołnierz sau tam y  
towarzyszom, m iał zag-niony tam że umrzeć. 
Gdy zatem przyjąć należy, żo zachodzą wy­
mogi ustawowego dom niem ania śmierci, prze­
to wdraża się na  prośbę pozostałej m ał­
żonki M arji U nijat postępowanie u
m ania  aa zmarłego a św iątku m ałżeńskiego 
za rozwiązany. W yda e się prz-to  ogólne 
wezwanie, aby udsielono Sądowi lub km ato- 
roTfi p. dr Friedm anno5si, adwokatowi w 
w Tarnopoia, Którego równocześnie ustana­
wia się o l io ń .ą  w ę .ła  m ałżeńskiego wia­
domość o zaginionym. P io tra  U m jata o iie- 
by żył wzywa się, aby ęrzed wym ienio­
nym  Sądem staw ił się J u d  w  im-y sposób 
uw iadom ił o życ u. Sąd tutejszy na  pono 
w ną prośbę no dnia 15 iistopada 1922 roz­
strzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.

Tarnopol, dnia 28 czerwca 1921. 7682

T. 456/20/4. Zarządzenie postępowania 
celim  uznania za zm»riego. Dm yiro S tryiuk 
lakowa, uroduony 21 lipe^Al 882 w Kniaź- 
dworze, pow iat Peezeniżjn , ożeniony 25 ma­
ja  1999 x P araśką  a lerpeiuków , odszedł z 
w iosną 1915 z 36 p. obrony krajowej n r  
wojnę. O statni raz p isał żonie 15 kw ietnia 
1916 poczem wszelki słuch o n  m zaginął. 
Wedle zeznań świadków Ołeksy H rycyka i 
D m ytra W ęgryniuka zaginiony Siryiuk w 
zimie 1916/17 został przy odg&rty waniu śnie­
gu na  górze „Salubi* n a  froncie włoskim

w raz z 13 towarzyszami zasypany law iną 
śnieżną a usiłow ania wyszukania zasypanych 
pozostały bez skutku. Gdy zatem można przy­
jąć, że zaistnieją w arunki ustawowe do­
m niem anie z § 24 1. 2 u. c, i § 1 ustawy 
z dnia 31 m arca 1918 I)z, p. p. N r. 1?8 
wdraża się na w niosek Paraśk i S tryh  k po­
stępowanie celem » znania wym ienionej o- 
soby sa zm arłą i ogłasza się wewąiye, a~ 
żeby udzielono wiadomości o zaginionym  
Sądowi alb'* kuratorowi p. adwokatowi dr. 
Freudelis w i w Peezeniiynie, Dmyż.-a Siry- 
luka Jaków - wzywa się o ile żyje aby sta ­
wił się przed podpisanym  sądem lub w inny 
sposób dał gnać o sobie. Po 6 m iesięcacc 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazet i i  u- 
nręiow ej. Sąd na  ponowny wniosek orzeknie 
o u ioan iu  za zmarłego,

Sąd okręgowy. O ddsb i IV.

7627Kołomyja, 8 stycznia 1921.

T. 449/20/4. Zarządzeń'*! postępowania 
celem uznaara za zmarłego. Dmytr.! Borutę 
go Iwana, urodzony 22 października 1887 w 
Krasno’ e, powiat Kosów, ożeniony 21 lute­
go 1914 z Je łeną  z Fedyńezuków, odszedł 
w sierpniu 1914 z 24 p. p. na  wojnę, pisał 
żonie ostetni raz 18 września 1912 poeiem 
wszelki słuch o n im  sagiaął. Wedle zo-stfań 
świadka Dmytra Tyioczuka odbył oa razem 
z zaginionym Pwszegą przemarsz z Halicza 
pod iwangorad, gdzie się z swoimi oddzia­
łami rozeszli. Go się dalej stało z Dmytrem 
Purzugą świadek nie wie. Gdy zatem można 
przyjąć, że ; aLtnieją warunki ustawowego 
domniemania śmierci w myśi § 24 1. 2 u. - 
i, § 1 ustawy z 31 marca i 918 dz p. p. Nr. 
128, wdraża się n a  wniosek Jołeny Purzaga 
postępowania celem uznania wymi-moaH 
oz .by aa zmarłą i ogłasza się wezwań e, a 
żeby udz eiono windomości o zaginionym 
Sądowi, albo kuratorowi p. adw. dr. Har- 
teosteinowi w Kulach Dmytra Pri.rsi.ega i w a ­
na wsywa się, o ile żyje, aby roawlł s,ę 
przed podpisanym Sądem, lab w inny .‘.po­
rób dał znać o sobie. Po 6 ruiekerach od 
dnia ( głoszenia tego edyktu w  gazet urzę­
dowej, Sąd na ponowny wm s^k, orzeknie  ̂
uznaniu za zmarłego i sozwiąz&uia małżeń­
stwa.

Sąd okręgowy, G.Idzi-.-.ł IV 
Kołomyja, dnia 21 grudnia  1920. 7626

T. 4 4 2 /2 )/4. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. M ch- ł  U i k  
J u r k a  urodzony 20 l is to p a d *  1888 w Kuni- 
sowcach powiat Horodeak.t, ofeaumw 39 r n  
dnia l» O i z M ałanką z D ?n .-r. ?k -v odszedł 
na wiusnę 1915 z 80 p. p. na wo.nę. żonie 
p mywał do końca roku 1915 ,> cczem wszpI- 
ta słuch o nim  zaginął, '-w jalkow ie 'Wasyl 
S tupar i Jacko Stupac zezua : że służyli ra  
zem z zaginionym  przy 4 komp n i :  80 p. p 
na froncie włoakina. VV dniu ruskiego Mo- 
w jgo Roku 1916 r. poszli do ataku. H?chaj 
R <ik po tym  ataku do pułku w.ęcej n :e po­
wrócił a w pułku m e m lż  .a było .stw ier­
dzić co się z m m  stało. Gdy zstem  można 
przyjąć, iż  zaistnieją w arunki ustawowego do 
m niem ania śm ierci po m yśli § 24 1. z  u. c. 
i § 1 ustawy z 31 m arca 1 9 i8  Nr. 128 dz. 
p. p. wdraża się na wniosek Muł inki Ro.k 
postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za sm arłą  i ogłasza się w ezw m ie a- 
żeby udiielono wiadomości o zaginionym, za­
dowi albo kuratorow i p. adw. dr. V; (*rbsiv- 
wi w H orodence M ichała Roika Ju rk s  wzy­
wa s ię , o ile żyje aby staw ił się przed pod­
pisanym  sądem lub w inny sposób nał znać 
o sobie. Po 6 m iesięcach od dnia ogłoszenia 
tego edyktu w Gazecie urzędowej iSąd na

ponowny wiwosek orzeknie o cza ani u za 
zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Kołomyja, dnia 11 stycznia 1921 7625

T. l i  1,81/3. Tuo ’or Lesikonycz syn
M ichała i Auasbarji, urodzony 23 lut ago 1873 
rolnik, zam iesakałt -r I)-v--r«;ki? b ra ł Grypav
u l z i J  w wojn-i; światowej je ko żołnierz 18
p~. obrony kraio - ąj, I tp ry  z upadkiem  tw ier­
dzy w P r ^ m y l z  nopn-dł w tc-w olę rosyjską.
Przebywał na Wfołyniu ** e Walćżyn. 
a w  m j  1916 sa- boro ea ł i edasedł da 
szpits-u skę.d i aż nie wrócił. Ss/1 oksęgowy 
w Uaroku wyy.-ra każdego, k io ly  o życiu 
F edora  Ł c-y io  :yc?a. m iał jakąkolwiek w ia­
domość. aby dcł o tom zcac- sądowi lub ku­

fo; owi nieobecnego *S.'¥, dr. Siacie* w Sa­
noku w prs*i>ąe*a so śoiu -nifesięcy od d o i t  
c i i v;i f c  t  tego wec.w»»t?,a to jest na jaó i  >ej 
do dnia 1 rosSia J e i J i  w tym cza h
Sąd nie oTrym a t id a  j  mości u życiu
Teodor*1, Lassirmycz-a u.-'6.:t go na ponowny
wniockk B ^ ib -jy  sa zmarłego,
a jogo msłiejisfwo x Barbarą ur, K-*-srczyn
za rozwiązane. Kursf rem nieobecnego » u- 
brcńe» w ęiła  raiłieńi.;kicgo m lw u je  się &d .¥. 
dr. Wojciecha Sląc.kę w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sim-k.  d ić 16 eserw^a 1921, 7833

T. 3/21/3. Iw an Bahatt. syn S tefana
i A.nny, u rrdzapy  w Uosr.owc-ykn zamieszkały 
w Rchrm . jako ż;;ł;r;*-r7. b ra ł czynny udział 
w wojnie światowej a ą d Dęblinem  w je ­
sieni 1914 ciężko ra n im y  kola w krzyże 
i zabrany r r ”,,z  &.mjtwiB$‘«y do .*;zi*'t»la od 
te^o czn-m śi.-.i o r»:m zsgm ąt. Sąd okręgo­
wy w S»tv'.ku wzywa kiidogo , ktoby ożyciu  
Iw cna Rh han a mi.ił jakakolwiek w iadon ść. 
aby W>‘ o tern *na<* sadowi lub kuratorowi 
meobocnegn adw. di - wi Slaczce w Sanoku 
w pr?* d o je  iwTsjęcy od drtia owi '-
s iec ią  Ug i w sfw v .ia  J, j, uąjnóźnigj d o d r i a  
1 m rrea  1 !> C2. Ji-:.-?i> w tum czajuf Sad nip
o rzwnr, z.Mini11 e’?..toxnosci o życiu Iw sr.a
Bahana.nsna ko n a  p o new .y  w niasek Anny 
Bahau za cmftfłecro, a «g> jee?  małżeństwo
E Anr-ą Behf-u za vo-w;ązon«. Kuratorem 
nieobecnego i obrcńcą w giła małżeńskiego 
m ianuje się adw, dr. S lącslę  w S tncku.

Są ’ aferęgcwy, Oddział IV.
Sanok, dnia 25 maja 1921. 7834

T. IV. 48.'21/3. W dr;ży.oie postępowania
c£d 'm  V7,uic.‘.»a '-a : 'G ;'h ffo . P io tr Żmuda 
z k  es* yu da sG iby  wojtd..wej
w • paźd*Jer.-iku 1915 r. przy 57 p . p .  xost*ł 
w ysłany na> n a  L o n t w łoski. gd*i«
w s -r.-niu ^ 917 z l-.si po wybuchu miny 
••ws-iłej st ,n wi.-.ko yrzez sum ow ań* 
.'ub w po di żj  ! yn atanowir. a. O sta tn iąw'»" 
ń(.moł;ć o życi- j.g o  otrzym ała red lin a  od 
ui*!gi> s poc*ą-kiem euertnia l w i 7 r. Gdy 
zatem prz jąć  należy, że zachodzi ustawowa 
di-flHiieir.aow śmierci, pr*eto wdraża nie D* 
prośbę Jłlaryan\<  Żm uaa pr tę.>o?. *mie celem 
vm ania  za zmarłego, W ydaje się przeto 
ogeine weuwaoie, a ry  udzielono Sądowi lub 
kuratorowi p. a d W ł a d y s ł a w o w i  Syruc*' 
„owi w Ta:Ajf.w:e, wiy.6 'laoici o po wyż v jl 
mien.if.nyia Pictrp. Ż-nudg wi wa vię aby 
przftt ji\ż- j wymienionym sądem staw ił njj 
lob, w inny sposób uw iad o m i o swem życ.'* 
Sąd tutejszy żm po a o wną prośbę po dni*1 
20 lutego 1928 rosrozstrzygnie o uznaniu s* 
im arł-go.

Sąd okręgowy 0 . IV,

T a iió w , di. 1 a 1 Bp ca, 1921, 7769 2—^
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brodawki I skórą 
zgrubiałą na po 
deszwaoii bezpo 
wrotnlo 1 bez bólu 

osuwa ,jOAWIQL“
wyrób ftrroao iabor. „Ap. KOWALSKI” w Włarsjswib. ul. Mlodows 1.

sijirzcdają K iiystkle apteki 1 składy aptecaue.
H artow na sprzedaż: Przedstaw icielstw o na  Lwów i W schodnią M ałopolskę, 
f. „ O Z O N “. H urtow nia M aterjałów A ptecznych, Lwów, ul, K ołłątaja 8,
również hurtow o do nabycia: P, M ikolasch i Ska i A pt. Zwiąż. Wytw.

H andl. Farm .

Od roku 1880 E D M U N D A  B z IE B E A  J:w6w!
istniejący handel
H e r b a ł  J  i  K .& W  y  rg $ r w  5 n t^ & jp „ -K e £ a c !:iiW 5 jf .z ^ » -c tłu  ę  •> .fc t* jnńs« i.c ia i.

D O  W Y R O B U

Dachówek cementowych
Kwitaiinsza iasowc, lisiy erzewozowe, wefcsle

i  ia a z Ł e  d r rv x ic i  do nabycia w diukam i

Z g n M e g o  J A E 6 E M
w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t u s k a  1. 3 3 .

U  a m l e n i e  m ł y ń s k i e ,
*»■ Walce, K a8piy, P y tle , 
Blewłtory dostarcza bezzwło­
cznie
rejzo 4.

IL,0T“ L wów, Lato-

Czas odnowić przedpłatę!

polecamy najbardziej udoskonaloną

M a s z y n ę  r o l k o w ą  p a t .  „ L a u s z e r a “
D z i e n n a  p r o d u k c j a  d o  8 0 0  s z t u k ,

jak również wszelkie inne maszyny i formy do wy­
robu cegieł, pustaków, r . r  kanałowych, sączków do

drenowania, słupów parkanowyeh i t. d. 

F a b r y k a  m a s z y n

HOFFMANN
w  Ł o d z i ,  u l .  K i l i ń s k i e g o  1 5 4

Na żądanie wysyła sig katalog N r. 13 bezpłatnie.

G d a ń s k
Magazynowania drzewa jak  i wszyst­
kich iiniy di t  ,warów na wekiem po­
wietrzu i w szopach u a w łasnym  wielkim 
skh u lz i1 z połączeniem kolejowem i bez- 
pośreonitm  p łożeniem nad „przystanią 

ce.iarza" przyjmuje

, r  '13 W eic liiiiao ii Telefon 3łó7

a i j. w iiaw nuoa— ^  ĝ>
w»iu.żr,;zy fortepian lub piani'o, rac*Ji  Kto aac adr^.s i  w aiunki pod „F i rtepi*® ^ 7« 

Sokołowski I Ska, Lwów, Jagiellu*1*


